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Mobilizacja w Czechosłowacji
Zbędna interwencjo ZSRR w Warszawie

lyi-

"a ra d y  nocne Chamberlaina z  Hitlerem
W piątek zastępca komisa­

rza ludowego do spraw zagrani 
cznych Potiomkin oświadczył 
polskiemu charge d‘affaires w 
Moskwie co następuje:

Z różnych źródeł rząd sowie 
cki otrzymał informacje, że 
Wojska Polskie gromadzone są 
na granicy polsko - czeskosło- 
wackiej, przygotowując się do 
zajęcia siłą części terytorium 
czeskosłowackiego. Mimo tych 
wiadomości, Rząd Polski nie za 
przeczył im.

Rząd sowiecki oczekuje, iż 
taprzeczenie to nastąpi nie­
zwłocznie. W wypadku, gdyby

było i JEŚLI BY WOJSKA 
POLSKIE ZAJĘŁY TERYTO­
RIUM REPUBLIKI CZESKO 
SŁOWACKIEJ, TO RZĄD SO 
WIECKI ZE SWEJ STRONY 
UWAŻA ZA KONIECZNE U- 
PRZEDZIC RZĄD POLSKI, że 
na podstawie artykułu 2 paktu 
o nieagresji z grudnia 1932 r. 
RZĄD Z.S.R.R. BYŁBY ZMU­
SZONY, WOBEC DOKONA­
NIA AKTU AGRESJI, WYPO­
WIEDZIEĆ WSPOMNIANY 
PAKT BEZ UPRZEDZENIA.

W odpowiedzi na tę demar- 
che charge d‘affaircs Polski o- 
trzymał polecenie oświadtze-

ciwko państwu trzeciemu. jzne stosunki z innymi sąsiada- j 

Paragraf ten był zamieszczo I mi Rosji Sowieckiej, 
ny w układzie ze względu na | Jak z konstrukcji i ducha po I 
nasz alians z Rumunią i przyja wyższego układu wynika, DE- |

MARCHE SOWIECKA NOSI 
CHARAKTER WYBITNIE 
FORMALNY, A MERYTORY­
CZNIE JEST ZBĘDNA,

lego rodzaju zaprzeczenia nie I nia:
0  że zarządzenia, związane z  obroną 

Państwa zależą Jedynie' od Rządu Polskiego, 
który nie ma obowiązku przed nikim się 
m nich tłum aczyć.

2) że Rząd Polski zna dokładnie teksty 
wkładów, które zaw ierał.

Nasi bracia chwycili za broń
Zaolzanie foraiHja oddziały partyzantów

Ponadto charge d*affaires R. 
P. otrzymał polecenie wyraże­
nia zdziwienia z powodu tej de

Mocarstwa zachodnie
odmawiają pomocy 

Czechosłowacji
LONDYN. „Exchange Tele- 

graph" donosi, że w piątek po 
południu poseł angielski w Pra 
dze Newton udał się do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
celem poinformowania rządu 
czeskiego o przebiegu rozmów, 
prowadzonych w Godesbergu, 
które w  chwili wizyty posła 
kształtowały się niepomyślnie.

Jednocześnie przedstawiciel 
Wielkiej Brytanii wskazały że 
rząd praski nie może liczyc^ na 
poparcie mocarstw zachodnich.

Podobny krok podjął rów­
nież poseł francuski Le Croix.

Rzad Polski żada 
odpowiedzi

PRAGA. Poseł R. P. w Pra­
dze minister Papee odwiedził 
wczoraj po południu prezesa 
Rady Ministrów gen. Syrovego 
I z całą powagą zwrócił uwagę 
premiera na konieczność bez­
zwłocznej odpowiedzi rządu 
czeskosłowackiego na notę poi

Narada"na Zamku
Pan Prezydent Rzcczypospo- 

dtęj przyjął wczoraj w połud­
nie W obecności Marszałka Smi 
głego - Rydza prezesa Rady Mi

marche, ponieważ na granicy 
polsko - sowieckiej nie ma ze 
strony polskiej żadnych specjał 
nych zarządzeń.

Dla wyjaśnienia Polska A- 
gencja Telegraficzna dodaje, 
że artykuł 2-gi polsko - sowiec 
kiego układu o nieagresji uwal 
nia strony od zaciągniętych w 
pakcie zobowiązań w wypad­
ku, gdy jedna ze stron dokona 
niesprowokowanej agresji prze

Do Cieszyna nadeszły wczo­
raj wiadomości, że pod wpły­
wem zarządzonej przez Pragę 
mobilizacji Polacy na Śląsku za 
Olzą chwycili samorzutnie za 
broń, organizując oddziały par­
tyzanckie, które uderzyły na 
Karwinę 1 Morawską Ostrawę.

Wojska czeskie odpowiedzia­
ły na atak ogniem karabinów

maszynowych. Są zabici i ran­
ni. Bliższych szczegółów w tej 
chwili brak.

Tajna radiostacja polska na 
Śląsku Zaolzańskii£i rozwija co 
raz szerszą działalność. Według 
jej doniesień, miały miejsce 
starcia Polaków z Czechami po 
między Frysztatem ą JBogiuni-

nem i w okolicach Jabłonkowa. 
Padło wielu zabitych i rannych 
żandarmów czeskich. Od kul 
czeskich został zabity jeden z 
powstańców.

Również f w  Cieszynie cze­
skim doszło do ostrej strzelani­
ny i zajść. Miasto ogarnięte zo­
stało paniką.

Berlin nazywa prowokacja
zarządzoną p rz e z  Benesza m obilizację

PRAGA. Prezydent Benesz ogłosił mo­
bilizację powszechną. Rozkaz mobilizacyjny 
odczytano przez radio po ra z  p i e r w s z y  
w  piątek o godz. 22.209 po czym  go kilka­
krotnie powtórzono.

Dekret mobilizacyjny, ogło* I by podlegle służbie wojskowej 
szony przez prezydenta Benesza I natychmiast stawiły się w swo 
i transmitowany przez radio lich formacjach przy czym ter* 
rozkazuje, ażeby wszystkie oso min zameldowania się w miej*

Chamberlain wrócił do Londynu
Piątkowe spotkanie z Hitlerem pełne niespodzianek

KOLONIA. Chamberlain od­
leciał stąd do Londynu o godz. 
1 1  min. 20.

LONDYN. Londyn w ciągu 
całego piątku oczekiwał wiado* 
mości z Godesberg. Nastroje w 
Londynie, jakie wytworzyły się 
w ciągu popołudnia, wskazywa 
y na to, że szerokie koła społe 

czeństwa angielskiego liczyły się 
z poważnymi trudnościami.

Powszechnie przypuszczano 
już po południu, że RO KO W A  
N IA  CHAM BERLAINA Z 
HITLEREM  SIĘ ZAŁAMAŁY 
i że premierowi brytyjskiemu 
nie pozostanie nic innego, jak 
POW RÓCIC DO  LO NDYNU 
BEZ REZULTATU.

Wydarzenia, które doprowa* 
dziły do^ takich nastrojów, — 
przedstawiają się następująco:

W  ciągu czwartkowych roz* 
mów między Chamberlainem i 
Hitlerem, kanclerz Rzeszy o*

niśtrów gen. Sławoja Składko-1 świadczyć miał premierowi bry 
« 4 ie g o  i ministra Spraw Za-i tyjsWepu, że M USI SIĘ DO«
granicznych J. Becka, M AGAC ZA ŁA TW IENIA

CAŁOKSZTAŁTU SPRAW , 
DOTYCZĄCYCH PRZYSZ­
ŁOŚCI CZECHOSŁOW ACJI.

Premier Chamberlain odpo* 
wiedzieć miał na to, że insiruk* 
ęje {ego co do prowadzenia ro* 
kowań z kanclerzem Hitlerem 
ograniczone są ramami propozy 
cyj, osiągniętych podczas nara* 
dy londyńskiej między W . Bry 
tanią i Francją.

Powróciwszy we czwartek 
wieczorem do hotelu, premier 
Chamberlain skomunikował się 
telefonicznie z lordem Halifa* 
xem i z innynu członkami gabi* 
netu brytyjskiego ̂ w Londynie, 
którzy zebrali się wieczorem 
dla obrad nad sprawozdanym 
premiera.

PREMIER CHAM BERLAIN 
W YSTOSOW AŁ W  CIĄ G U  
NOCY PISMO D O  HITLE* 
RA, w którym nalegać miał, aby 
KANCLERZ DAL PISEMNE 
ZOBOW IĄZANIE, 2 E  W O J 
SKA NIEM IECKIE NIE 
W KROCZĄ D O  CZECHO.

SŁOW ACJI, dopóki rokowa 
nia nie zostaną ukończone.

scach przydziałów określony zo 
stał na godzin 6.

Wedle dekretu konie, po jaz* 
dy, samochody, samoloty, będą 
ce własnością prywatną, zostają 
automatycznie zarekwirowane.

Wszelka komunikacja drogą 
powietrzną jest surowo wzbro* 
niona, wszystkie zaś wiadomoś 
ci prasowe natury wojskowej 
poddawane są najostrzejszej 
kontroli.

Po porozumieniu oslągnię* 
\ tym w Godesbergu między kan 
j clerzem Hitlerem a premierem

I Chamberlainem, niemieckie ko* 
la polityczne uważają mobiliza* 
cję tę za ciężką prowokację Nie 

, miec, prowokację tym większą, 
| że Niemcy zachowały absolutną 
rezerwę i spokojne nerwy wo*

W  związku z tym listem p o .! ^  7 0 w a ż n v ° c h ° ^ a S  I Z  
s.edzenie ktore w yz^czone by j cy z 22 na 25 września.

S t a S Ł H 8Si- GEAS “ f s Ł ’. ™
było się.

Odpowiedź Hitlera przywie* 
zioną została Chamberlainowi 
około godz. 15*ej.

SKA ZA M KN IĘTA  
CIESZYN. Natychmiast po 

ogłoszeniu mobilizacji, granica 
polsko * czeska została ze stro* 

r- j  x • * « ny czeskiej zamknięta. CzesiCo do tresc, łeąo p.sma brak lnic wpuszczaj? nikogo przez

LER UDZIELIĆ M IAŁ O D . 
PO W IED ZI RÓ W N AJĄ CEJ 
SIĘ ODM OW IE.

Premier Chamberlain był w 
ciągu popołudnia w stałej ko* 
munikacji z lordem Halifa*em, 
który następnie przed wieczo* 
rem przyjął najpierw ambasado* 
ra francuskiego Corbin, a nastę 
pnie zaprosił do siebie szefów 
opozycji posła Attlee i posła 
Greenwooda, których poinfor* 
mował o sytuacji.

(Dokończenie na str. 2-ej)

wateli czeskich.

Gen. Fouche naczelnym 
wodzem armii czeskiej

W  ostatniej chwili donoszą, 
że francuski generał Fouche* 
przeszedł do szeregów arm»i 
czeskiej i oddał się do dyspo* 
zycji rządu praskiego.

W  dniu wczorajszym został 
przez prezydenta Benesza mia* 
nowany naczelnym wodzetr 
armii czeskiej
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Pomw Francji dla Czechosłowacji
stoi pod znakiem zapytania —  Anglia umywa rąca

PARYŻ. Ogłoszenie mobili­
zacji w Czechosłowacji zasko­
czyło koła francuskie.

Wskazują tu, że ZARZĄDZĘ 
NIE MOBILIZACJI STOI W 
JASKRAWEJ SPRZECZNOŚ­
CI Z OSTATNIM APELEM 
CHAMBERLAINA, wzywają­
cym do zachowania spokoju i 
niepodejmowania żadnych kro­
ków, które mogłyby skompli­
kować sytuację.

Przypominają, że w jednym 
r.e swych uprzednich oświad­
czeń premier Daladier zazna­
czył, że FRANCJA NIE WY­
KLUCZA MOŻLIWOŚCI
PRZYJŚCIA Z POMOCĄ CZE 
CHOSŁOWACJI, ALE JEDY-

zadam y

NIE W WYPADKU NIESPRO- 
WOKOWANEJ NAPAŚCI.

Ogłoszenie przez rząd czeski 
powszechnej mobilizacji stawia 
pod znakiem zapytania całą 
konstrukcję tezy o niesprowo- 
kowanej napaści, a tym samym 
moMiwość rornocy francuskiej.

GODESBERG. Y7 tutejszych 
kołach, zbliżonych do delegacji 
angielskiej, oraz wśród kół 
dziennikarzy niemieckich i ans 
glosaskich, rezultaty rozmów 
określane sn krótkim powiedzą* 
niem: „A N G LIA  U M Y W A  
RĘCE”.
Zaznacza się, że premier Cham 

berlain zrezygnował z roli po* 
średnika i ograniczył się jedynie 
do zgody na przekazanie memo 
riału niemieckiego rządowi cze* 
chc słowackiemu. Pośrednictwo 
więc skończyło się.

M§iBion i f f a
dziękiW  ubiegły piątek odbyło się 

ciągnienie głównej wygranej 
czwartej klasy czterdziestej dru* 
giej Loterii Klasowej. Był to z 
kolei siedemnasty milion, któ* 
▼ym Fortuna obdarzyła graczy 
loteryjnych.

Milion ten przypadł w udzia* 
le mieszkańcom Lwowa. W  naj 
bliższej przyszłości będziemy 
mogli podać szczegóły, dotyczą* 
ce nowych milionerów, dziś za* 
znaczymy tylko, że tym razem 
laska Fortuny spłynęła na przed 
stawicieli inteligencji pracującej. 
Są to  panowie: Z.P., W l. B. i 
J.W . oraz panie: O.K. i A.S.

Większość z nich dowiedzia*

la się o swym szczęściu 
transmisji radiowej.

W  ten sposób zakończona zo 
stała czterdziesta druga Loteria 
Klasowa. W  dniu 19 paździer* 
nika rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy następnej — 
czterdziestej trzeciej Loterii. W  
klasie tej główna wygrana wy* 
nosi sto tysięcy złotych, a poza 
tym są jeszcze wygrane po pięć 
dziesiąt, dwadzieścia pięć, dwa* 
dzieścia, piętnaście, dziesięć ty* 
sięcy złotych oraz wiele innych 
na ogólną sumę 1.468.000 złot.

By wziąć udział w szansach, 
które ta klasa daje, należy za* 
wczasu zaopatrzyć się w los lo* 
teryjny.

SPRAW Y W K RA CZA JĄ  
W  N O W Ą  FAZĘ, KTÓREJ 
DALSZEGO R O ZW O JU  N IE 
M O ŻNA  JESZCZE PRZEW I 
D ZIEC.

BERLIN. Heniem wydał ode 
zwę do Niemców sudeckich, któ 
ra stwierdza, że Benesz, ogła­
szając mobilizację, rzucił no 
stół ostatni atut.

Odezwa stwierdza, że żaden 
Niemiec nie będzie strzelał d<> 
Niemca, Węgier do Węgra, Po­

lak do Polaka. Niemcy nie zasto 
sują się do zarządzeń mobiliza­
cyjnych, aby uniknąć walki 
bratobójczej.

BERLIN. W  ogłoszonym tu* 
taj oficjalnym komunikacie — 
stwierdzają, że motywacja mobi 
lisacji czeskiej jest wyraźną pro 
wokr.cją;

Otor radiostacja praska ogła* 
srając mobilizację dodała o go* 
dżinie 22.50 jako uzasadnienie 
następujący zwrot:

„Chamberlain przedwcześnk 
wrócił do Londynu. Rokowi* 
nip nie doprowadziły do celu". 
Wiadomość ta została następ* 
nie podana przez inne radiosta* 
cje czeskie.

Tymczasem, dopiero o goto 
22.30 zaczęły się końcowe roz­
mowy premiera Chamberlain** 
z kanclerzem Hitlerem, które 
trwały 3 godziny. Chamberlain 
około 1.39 opuści! hotel Dree- 
sen i jutro wraca do Londynu.

Wskazując na to, iż Francja 
r;apewnia*a Czechy o pomocy 
jedynie w wypadku niesprowo 
kowanej agresji, komunikat 
niemiecki kończy: „Fakt prowo 
kacji czeskiej już dzisiaj jest 
przed całym światem oczywi­
sty**.

Ochotniczy Morpns zooizański
pcstewkRy zestal w stan pogotowia - W Warszawie 

zarejestrowało sie 10.000 echctników
Akcja werbunkowa Związku 

Powstańców . Górnośląskich 
zdążająca do udzielenia pomo­
cy uciskanym braciom na Śląs­
ku Zaolzańskim, spotkała się z 
entuzjastycznym oddźwiękiem, 
nie tylko ze strony uchodźców 
ze Śląska, ale także wśród sze­
rokich warstw społeczeństwa 
polskiego, zarówno w stolicy, 
jak i w całym kraju.

Do biura werbunkowego w 
Warszawie, jak i do biur pro­
wincjonalnych, zgłaszają si^ 
tłumnie ochotnicy wszystkich 
stanów, bez względu na wiek i 
stanowisko społeczne.

W samej Warszawie w biu­
rze Związku Powstańców Ślą­
skich przy ulicy Ossolińskich 
6, w pierwszym dniu rejestracji 
zgłosiło się około 19 tys. ochot­
ników.

Bez przerwy napływają mel 
dunki z prowincji o masowym 
zgłaszaniu się ochotników w ca 
łej Rzeczypospolitej. Poza ak­
cją werbunkową oddziałów pro 
wincjonalnych Związku' Po­
wstańców Śląskich, rozpoczęła 
się samorzutna akcja współdzia 
łająca w werbunku.

W Poznaniu odbyło się ze­
branie Ślązaków Zaolzańskich, 
na którym obecni postanowili 
jednomyślnie pośpieszyć na 
pomoc swym rodakom za Olzą. 
W Warszawie zgłosiły akces 
Związek Rezerwistów powiatu

warszawskiego, Przysposobie­
nie Kobiet do Obrony Kraju i 
inne.

Szereg wybitnych osobistoś­
ci znalazło się wśród ochotni­
ków, między inn. wice-prezy- 
dent miasta Olpiński.

Ochotniczy korpus zaolzań- 
ski został w dniu wczorajszym 
postawiony w stan pogotowia 
rozkazem komendanta Lgoc- 
kiego.

Główna kwatera korpusu o- 
głasza, że istnieje zapotrzebowa 
nie na wszelkiego rodzaju spe­
cjalistów w zakresie służby te 
chnicznej .

W in i narsd w Gotoberg
(Początek na str. Lej).

Po skomunikowaniu się z 
Londynem, prem. Chamberlain

Wojsko czeskie strzelało do Polaków
Popłoch wśród Czechów na Śląsku Zaolzańskim

MORAWSKA OSTRAWA. 
.Wedle wiadomości, otrzyma­
nych z miejscowości Trzyniec 
na Śląsku Cieszyńskim, doszło 
tam w czwartek do krwawego 
starcia pomiędzy wojskiem cze 
skim a ludnością polską.

W czasie starcia oddział cze­
ski zrobił użytek z broni, zabi­
jając 2-ch Polaków, 10-ciu zaś 
raniąc.

Władze czeskie odmawiają 
wszelkich bliższych informacji 
na temat zajścia.

CIESZYN. Korespondent 
ATE dokonał w piątek objazdu 
miejscowości granicznych na 
stronie czeskiej.

Na wszystkich drogach wi­
dać było olbrzymie ilości samo 
chodów ciężarowych, wywożą­
cych meble i rzeczy, jak rów­
nież liczne samochody i pojaz­
dy wojskowe.

W miastach i po wsiach nie 
ma zupełnie policji, natomiast 
wszystkie skrzyżowania obsa­
dzone są posterunkami Narod- 
ny Garda.

Przy wszystkich mostach roz 
stawiono posterunki wojskowe 
z karabinami, które zabraniają 
zatrzymywania się w pobliżu 
tych obiektów.

Ruch na drogach jest ogrom 
ay, a stacje benzynowe skut­
kiem ograniczeń oraz z nadmia 
ru zapotrzebowania nie mogą 
podołać potrzebom.

W czeskim Cieszynie i oko­
licznych miejscowościach pano 
wał wczoraj zupełny popłoch.

Samochody ciężarowe i wa­
gony towarowe przewożą me­
ble ewakuowar4vch do Czech 
urzędników kolejowych, nau­
czycieli, oficerów i urzędni­
ków państwowych.

W ciągu ostatnich 24 godzin

opustoszała m. in. 
kolonia urzędnicza pod czes­
kim Cieszynem. Setki samocho 
dów osobowych wyładowanych 
po brzegi pasażerami i bagaża­
mi przejeżdżają nieustannie 
przez Cieszyn drogą z Moraws­
kiej Ostrawy, kierując się na 
Słowaczyznę.

W Cieszynie panuje olbrzymi 
ruch, przy czym nieustannie 
przybywają z Czech Polacy z 
rodzinami, którzy uciekają z 
tamtejszego terenu, obawiając 
się terroru uzbrojonych komu­
nistów.

Do Morawskiej Ostrawy na­
pływają nieustannie wiadomo­
ści o coraz nowych wypadkach 
jakie wydarzyły się w rozmai­
tych miejscowościach Śląska 
Zaolzańskiego.

W wielu miastach ludność 
polska występowała przeciwko 
Czechom. W kilku miejscowo­
ściach pojawiły się na domach 
napisy „Czesi za Ostrawicę**.

W okolicach Trzyńca wybito 
w szkołach czeskich szyby. Do­
szło tam również do starć po­
między komunistycznymi człon 
kami „Narodni Garda** a Pola­
kami.
Ludność polska, choć na sku­

tek cenzury odcięta jest od wia 
domości z Polski, wierzy w swo 
je zwycięstwo.

Jak wiadomo, na Śląsku Zaol 
zańskim obowiązuje surowa 
cenzura listów i druków. Jedy­
nym łącznikiem ze świata jest 
radio, jednakowoż władze prze 
siadują tych Polaków, którzy 
sluchajn audycji polskich.

M ORAW SKA OSTRĄW A. 
Zapowiedziany tu od pewnego 
czasu strajk generalny wybuchł 
wczoraj w zakładach ciężkiego 
przemysłu specjalnie zaś w za*

całkowicie I kładach uzbrojeniowych w W it 
kowicach.

Strajk ten objął również kilka 
zakładów przemysłowych w in* 
nych miejscowościach w okoli* 
cy Morawskiej Ostrawy, a czę* 
ściowo również Zagłębie Kar* 
wińskie.

W  Morawskiej Ostrawie pa* 
nuje niezwykłe wzburzenie i ner 
wowość, spotęgowane jeszcze 
przez tłumy robotników, które 
zalega ja ulice miasta. Nastrój 
ten wykorzystywany jest przez 
komunistów, prowokujących ró 
żne zajścia w czasie których po

bito kilku inżynierów Niemców.
Z okolicy Morawskiej Ostra 

wy, jak również z Zagłębia Kar 
wińskiego donoszą, że odbyło 
się tam szereg zebrań i demon* 
stracji komunistycznych. Policja 
nie panuje zupełnie nad sytu* 
acją i zachowuje wobec zajść 
bierną postawę.

Z dobrze poinformowanych 
źródeł donoszą, że w okolicach 
objętych obecnie falą strajku, 
bawił przed dwoma dniami se* 
kretarz generalny komunistycz* 
nej partii Czechosłowacji Gótt* 
wald.

Węgrzy chcą przelać władze
i  rak czeskiej policji w Bratysławie

BUDAPESZT. Jak komuni 
kuje Węgierska Agencja Tele* 
graficzna z Bratysławy, tamtej* 
sza ludność węgierska żyje w cią

ciciele nie otrzymują za to zad* 
nego wynagrodzenia.

Prze2 granicę w okolicy Mis* 
kolcza przeszło wczoraj na stro

glej obawie, że w najbliższych ’ nę węgierską 70*ciu żołnierzy z
dniach rozgoryczona i podsyca* 
na przez Moskwę ludność cze* 
ska może zaatakować bezbron* 
nych W ęgrów, którym na sku* 
tek rozporządzenia rządu ode* 
brano wszelką broń.

Doceniając powagę sytuacji, 
kierownictwo zjednoczonych 
partyj węgierskich w Czechosło 
wacji wystąpiło z projektem po 
wierzenia służby bezpieczeństwa 
zwiążkowi kombatantów wę* 
gierskich.

Uchodźcy z Czechosłowacji 
opowiadaj?, że wojsko i żandar 
meria czeska terroryzują lud* 
ność węgierską. Od 2 dni żan* 
darmeria czeska zmusza lud* 
ność węgierską do zbierania nic 
dojrzałej jeszcze kukurydzy i ko 
pania kartófli, które wojskowe 
samochody ciężarowe wywożą 
w głąb Czech, przy czym właś*

armii czeskiej.

Niepoprawny 
wywrotowiec

Przed Sądem Okręgowym w 
Samborze stanął 19*letni rebot* 
nik, Stefan Kmit, oskarżony o 
zdradę stanu. Kmit, karany iuż 
domem poprawczym za ag-tację 
wywrotową i’ zwolniony dzięki 
dobremu sprawowaniu, rozpo* 
czrł natychmiast po uwolnieniu 
dalszą agitację wywrotową.
I bJjęty i postawiony przed są* _______
' dem został tym razem skazany j du odprowadził kanclerz, opus 
na 5 lat więzienia.

wysłał o godz. 18*ej ambasado* 
ra Hendersona i swegó dorad* 
cę sir Horace Wilsotia na dru* 
gą stronę Renu do hotelu „Dree 
sen” dla odbycia rozmowy z 'ml 
nistrem Ribbentropem. Narada 
ta miała na celu ułożenie współ 
nego komunikatu.

Chamberlain przybył do ho* 
te*u „Dreesen” o godz. 22 min. 
30, po czym rozpoczęła się koń 
cowa rozmowa, w której wzięli 
udział: kanclerz Hitler, Cham* 
berlain, min. Ribbentrop i am* 
basador brytyjski Henderson.

BERLIN. Ogłoszony tutaj o 
godzinie 2-iej w nocy komuni­
kat oficjalny o naradach w Go- 
desbergu mówi:

„Rozmowy między kancle­
rzem Rzeszy a angielskim pre­
mierem, prowadzone w duchu 
przyjaznym, zakończono w pią 
tek wręczeniem niemieckiego 
memoriału, który określa osta­
teczne stanowisko Niemiec do 
położenia w kraju sudeckim.

Premier angielski podjął się 
przekazania tego memoriału 
rządowi czeskiemu.

Chamberlain odwiedził w pią 
tek wieczorem w towarzystwie 
angielskiego ambasadora sir 
Neville Hendersona i sir Hora­
ce Wilsona kanclerza Rzeszy w 
obecności ministra Rzeszy dla 
spraw zagranicznych, by się z 
kanclerzem pożegnać.

Przy tej sposobności kanc­
lerz wyraził premierowi bry­
tyjskiemu i rządowi brytyjskie 
mu w swoim i narodu niemiec 
kiego imieniu podziękowania 
za starania do przeprowadze­
nia pokojowego rozwiązania 
kwestii Niemców sudeckich**.

Jak donoszą z Godesbergu 
rozmowa końcowa między kan 
clerzem a premierem angiels­
kim trwała blisko 3 godziny. 
O godzinie 1.30 premier Cham­
berlain, którego do samocho-

i cił hotel Di eesen.

—  O P P
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Na pomoc bradom^Olzy
w yru szy Ochotniczy Korpus ZacIzański

Przed bramą kamienicy przy 
ulicy Ossolińskich 6 w Warsza 
wie panuje niebywały tłok. 
Długi sznur mężczyzn stara się 
przedostać jak najszybciej do 
wnętrza. Od czasu do czasu sły 
chać to tu  to tam głos:

— Panowie, wolno! Zdąży­
cie wszyscy!

Tłum rośnie z minuty na mi­
nutę. Wkrótce pojedynczy wąż 
wolno posuwających się ludzi, 
zmienia się w podwójny szereg, 
który coraz szybciej znika w 
bramie.

Biuro Związku Powstańców 
Śląskich, w którym mieści się 
lokal werbunkowy do Ochotni 
czego Korpusu Zaolzańskiego 
przepełnione jest całkowicie. 
Przy stołach siedzą urzędnicy, 
którzy szybko i sprawnie doko 
nywują rejestracji zgłaszają­
cych się ochotników.

Osobny stół przeznaczony 
jest dla oficerów i podoficerów 
rezerwy, przy innych stoi dłu­
gi szereg nadkontyngentowych 
i szeregowców. Praca idzie 
szybko i sprawnie. Padają ste­
reotypowe pytania:

— Imię? Nazwisko? Stopień 
w rezerwie?

Skrzypi pióro, wypełniają 
się poszczególne rubryki. U- 
rzędnik odkłada papier i bie­
rze nowy blankiet ze stosu, któ 
ry  piętrzy się obok niego.

— Następny!
Korzystając z chwilowej 

przerwy nawiązujemy rozmo­
wę. Ochotniczy Korpus Zaol- 
zański organizowany jest z my­
ślą dostarczenia pomocy wal­
czącym rodakom pod zaborem 
czeskim. Zarejestrowani ochot­
nicy zobowiązują się stanąć na 
każdy apel, gdy zajdzie potrze­
ba.

Po otrzymaniu umundurowa 
nia i broni zostaną oni wysłani 
za Olzę, by nieść pomoc bra­
ciom.

O panującym w spoleczeń-l Entuzjazm ogarnia momen-
stwie entuzjazmie świadczyć 
może fakt, iż przez biuro wer­
bunkowe Korpusu przy ulicy 
Ossolińskich przewinęło się już 
przeszło 15.000 ochotników.

Spoglądamy na salę. Wąż na 
pływających ginie za drzwia­
mi, wydłuża się przez ulicę, cią 
gnie się przez plac. Wśród przy 
bywających tłumnie ochotni­
ków panuje nastrój poważny i 
skupiony. Rzecz prosta, rozmo­
wy toczą się wyłącznie tylko 
dokoła wytworzonej sytuacji. 
Jakiś młody, szczupły blondy­
nek tłumaczy coś z zapałem sto 
jącemu za nim starszemu pa­
nu:

— Przecież nie wolno nam 
dłużej tego cierpieć! Dość 
krzywd i ucisku! Niech nam 
tylko dadzą jak najprędzej broń 
i idziemy. Za Olzę!

WZY PIERWSZYCH OB­
JAWACH (KICHANIE. 
DRESZCZE. KASZEL) 
Z A Ż Y Ć  TABLETKI

m
PRAW&ZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BATEM

talnie wszystkich. W rozgwa- 
rze licznych głosów słychać co­
raz silniejsze okrzyki:

— Precz z Czechami! Za Ol­
zę! Na pomoc braciom! Nie da­
my im ginąć!

Wracamy raz jeszcze do sto­
lika werbunkowego.

— Jaki element zgłasza się 
do panów?

— O, najrozmaitszy! Obok 
studenta — rzemieślnik. Urzęd 
nik i robotnik. Oficer rezerwy, 
a zaraz za nim przychodzi taki, 
który nigdy w wojsku nie był. 
Biada tylko, że mało zgłasza 
się specjalistów od broni tech­
nicznych. Ale damy i tak radę.

Przy stoliku stoi już następ­
ny ochotnik. Rośnie sterta za­
pisanych blankietów. Każdy z 
nich — to żywa siła, która na 
szali wypadków dziejowych za 
waży.

Z trudem wydostajemy się z 
lokalu biura. Od strony stoli­
ków słychać monotonne:

— Imię? Zawód? Wiek?
A za chwilę:
— Następny!
To samo dzieje się teraz w 

Poznaniu, Krakowie, Lwowie i 
wszystkich większych miastach 
Polski. (rozw.)

GŁÓWNE ZALETY
. n  rut rok(938/ 3?

Czytajcie

„ Ż y c i e

Kobiece™

Mobilizacja wywołała w Czechach panikę
Zaledwie 6 0 \zgfosiło się pod broń
BFRLIN. Z Prsgi donoszą,* wśród ludności robotniczej na*

rp w.i^f?n.moćr ~ zarówno dla pre*ze wiadomość o mobilizacji po 
wszechnej rozeszła się lotem biv 
skawicy po całym kraju, wywc- 
lulce wszędzie panikę.

W  Pradze około północy 
gromadziły się na ulicach ty* 
siączne tłumy ludności. Nastrój 
był niezwykle podniecony. Prze 
mówienia oficjalne i komunika 
ty  rządowe trarsmitowsne

zydenta Benesza, jak i rządu 
gen. Syrowcgo.

Zarządzenia mobilizacyjne są
przeprowadzane w całej rozcią* 
głcści. Na wszystkich liniach

f „Precz z Brnerzem i Syrowem*v gu konferencji w Godesberg 
,,Nie chcemy być mięsem armat; oraz o stanowisku Francji i ZS 
ńlm** oraz karykatury naryso*!SR są podawane ścisłej cenzu* 
wane kredą Benesza i Syrowe*|rze. Wczorajsze dzienniki ran* 
go.

W  ciągu nocy wszystkie au* 
ta prywatne oraz taksówki zo* 
stały zarówno w Pradze jak i 
w innych miastach zarekwiro* 
wane na potrzeby wojska. Już 
w godzinach nocnych w Pradze

ne ukazały się przeważnie z 
wielkimi białymi plamami.

b. .. -  , , ------------------    - Raporty, napływające do cze
Kolejowych kursuje ogromna stały zarówno w Pradze jak i skiego Ministerstwa W ojny, 
ilość pociągów z transportami w innych miastach zarekwiro* wskazują na trudności na jakie 
wojska i amunicją oraz z re* wane na potrzeby wojska. Już naootyka mobilizacja w szcze*

I zcrwistami udającymi się do w godzinach nocnych w Pradze gólności w okręgach zamieszka
swych formacyj. lnie można było dostać ani je* łych przez ludność nie czeską.

. . . J p s t  rzeczą znamienną, że na dn« taksówki. W  wielu miejscowościach
Pragi oraz w większych ojrod* niektórych wagonach w.ozą* Wprowadzono niezwykle o* i zslosilo się zaledwie 60 proc.
kr.cn przemysłowych, jak Brnojcych rezerwistów widmeja na* strą cenzurę prasową, w szcze* | rczfrwłstów powołanych pod

* Pilzno, dają się zauy/azyc pisy: „Chcemy pokoju i chleba Igolności wiadomości o przebie*
Zaprowiantowanie armii o*

raz iapasy amunicji są nie wy* 
starczające. Nastroje w niektó* 
rych formacjach wojskowych 
są nie pewne.

Na politycznym widnokręgu tygodnia
W20 i ot p o  wo§nie światu

Europa zirów w stanie wrzenia
Dawne metody dyptomatteme należa fni do zamiemhłej p zeszlośc

W  chwili obecnej rozstrzyga zgodziła, które zostały przepro 
się nie zagadnienie Czechosło* J wadzone z jej udziałem, 
wacji, jak wielu mylnie przy* j Cechosłowacja w tej chwili 
ouszcza ale przebudowy Euro* przypomina położenie Austro * 

"  Węgier w okresie zmierzchu.
Rząd praski opierał się przez 

długi czas wszelkim pokojo* 
wym i kompromisowym rozwią 
zaniom swoich zagadnień nrro* 
dowośdowych, aż dojrzała chwi 
la, gdy sprawy te muszą zostać 
tak załatwione, by przestały

py Środkowej.
Európa stworzona przez Tra* 

ktat Wersalski, przestała ict* 
nieć. Do zmierzchłej przeszłości 
należą również metody dypio* 
matyczne, które znalazły^ swoj 
wyraz n. p. w układach lo.crr* 
neńskich. Obecnie nie potrafią 
juz przedstawiciele kilku mo* 
carstw przy zielonym stoli ' 11 
załatwić spraw bez obecności 
zainteresowanych.

Te właśnie metody przyczy* 
niły się walnie do tego, że Eu* 
ropa znajduje się teraz,, zaled­
wie 20 łat po wojnie światowej, 
w stanie wrzenia. . ■.

W  każdym razie, jęsli chodzi 
o Polskę, nie wchodzimy w ra*

berłain * Hitler można było .po 
ruszyć wszystkie sprawy, zwią* 
zane z całkowitą frr^ebudową 
Europy.

W  tej przebudowie zaintere* 
sowane są pcza Niemcami 2a* 
równo Polskę jak i Węgry oraz 
te wszystkie państwa, które mr* 
ją gwarantować nietykalność 
nowych granic Czechosłowacji.

Otóż .wylania się w tej chwil: 
* ‘ Polski i W e

Europie ma rzeczywu—  , 
gwarantować pokój, ma zapew I Demarche Polski w stolicach 
nić państwom rozwój, nie mo* europejskich oraz nota do rzą* 
żna poprzestać na częściowych du praskiego jasno wskazywa* 
rr^twieniach. ła, że mniejszość pclska nie mo*

Rozmowy i ewentualne u* że być inaczej tra towana ań** 
w Godesberg t ż e l i  r icr',iec!'a. 7, tr ~o \\Tś~re

stwa 'znaidowałv rozwiaz-nie mieć ciuze zracze-e, r Te Po’- ę v;yn . . .
stwa znajao .  ̂ * « tylko trkie czer/a Sudetów do Pr»szy Nie* | -a -  nic o nas bez ras, mu
chube, by Jakiekolwiek moc?r. cliv.y.łv 
stwa znajdowały rozwiązanie r*:ec auz
dla «nraw które b oznrśrecno  .....
nas interesuia. Dla Polski o to . postanowienia, które ro w rę łe  jmtec '•«!. 
K *  ce b d* tylko takie rcą. postały za jej zgod,.
wiązania na które ona sama się 'je się. by w rozmowach Cham* cic do Macie

r ,% -w v.'vrr-rV .

Rząd czeski po długich nara* 
dach przyjął propozycję lon* 
dyńskie w sprawie Sudetów, ale 
zażądał, by gwarancje mocarstw 
i państw ościennych tyczyły się 
granic Czechosłowacji, okrojo* 
nych o Sudety.

Oczywiście na to Polska nie 
może się zgodzić i takich gwa* 
ra-ncyj nie udzieli. Podobnie za* 
chowa:ą się inrc zainteresowa* 
ne państwa, albowiem jak tu 
już zaznaczyliśmy powyżej, pań 
siwo czechosłowackie w takich 
grań:cach, bynajmniej nie zab?z 
-iccrj-łoby pokojowego rozwo* 
ju Europy.

Mielibyśmy typowy wypadek 
połowicznej regulacji. Do tego 
iednakże żadną miarą nie mo* 
żna dopuścić.

St~nowi~ko Rządu Polskiego 
r s t  jasne i n:ezmipnione. Zasa* 
da wyrażona Idcdyś przez min.

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

NIEDZIELA DN 2 5. IX 1938 R. 
7.15 „Pod Twej? obrenę*’. 7 20 Mu

zyka poranna. 8.00 .Dziennik poran- 
ny- 8.15 Audycja dla wsi. 915 Trans- 
reisja z  Częstochowy uroczystości 
Zlotu Katolickiego. 11.45 Prregl?d
kulturalny. 11.57 Sygnał czasu. 1203 
Poranek symfoni czny. 1300 „Książki 
mojego dzieciństwa" — szkic literacki 
15.15 Muzyka obiadowa. 1500 Au* 
dycja dla wsi. 16.15 Komedia
Fredry .Brytan Bryś“ . 17.05 Kon­
cert rozrywkowy. 18.50 Transmi*
sja z uroczysteści 15*lecia L. O P. P. 
19.50 — 19.55 Trzcrwa. 19.55 Recital 
fert pianowy. .70-45 Przegląd poli* 
JVc2py 20.55 Dziennik wieczorny. 
• i i  ~  i 0j '‘ — wesoła audy* 

wf' . V Transmisja ze Stadionu
\\o!SKa Pobkicgo. 22.30 Piosenki.
23.10 —- 23.15 Ostatnie wiadomości.

W A nR tM w A  R (M kotów)
15 05 Zespół murvcznv. 16.00 Fe*

licton rkfrrłny. 16.10 Koncert soli* 
stów. 16.55 Program na iutro. 1700 — 
22.00 Przerwa. 22 00 Muzyka baleto­
wa. 23.CO -  23.55 Muzyka lekka i ta* 
neczna (płyty).

P-ąpstrra rV«dmca Pol* . si zostać uszarowaną i zatrzy* 
aohański musi w róim uje swroją moc w całej roz* 

Macierzy* ciągłości* i i

K U P O N  N A

BEZPŁATNA 
P03ABS R A W

Dla uzyskani a porady należy 
| przedstawić dwa kupony.
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Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobie ę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze­
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Pcradzki pragnie po 
nicwczaste wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar hitekt inżynier Hetman - Het­
mański pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa­
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te­
go Hetmański wyszukał artys ę Slawctę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni­
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł­
ni! i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego'*.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, uda! 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery­
na Poradzkiego. .....................

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po­
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewa! się 
stale z Het nan - Hetmańskim.

Zycie S law ey Poradzkiego poto czyło się nonnabrsjn 
trybem, a tymczasem inspektor Puch-ła nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawy która wydala mu się 
co najmniej dziwną.

Insp ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spra­
wę Poradzkiego: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 
i jest w zmowie ze swoimi prześladowcami. Lekarz, który ob­
serwował Poradzkiego wyklurzyl taką możliwość: Puchała
poaśanowił zasięgnąć szeregu informacyj u pani Haliny.

Inspektor Puchała spojrzał na zegarek...
Tak, teraz jest najodpowiedniejsza pora, by 

rozmówić się z panią Poradzką.
Pan Poradzki jest teraz na pewno w biurze, żo­

na jego jest sama w domu.
Nie wolno sprawy odkładać.
Puchała nie pomylił się. Jednak, chcąc upewnić 

się zupełnie, wszedł do najbliższego sklepu i stamtąd 
zadzwonił do meszkania Poradzkich.

Telefon odebrała służba.
— Czy pan Poradzki w domu**
Służąca odpowiedziała:
— Nie, pana nie ma w domu.
— A pani?
— Tak, jest. Czy mam ją  poprosić?
— Proszę bardzo.
— Dobrze, już podchodzi.
Ale gdy pani Poradzka zbliżyła się do telefo­

nu, usłyszała tylko sygnał stacji telefonicznej. Na 
próżno wołała kilkakrotnie „Hallo", nikt nie odpo­
wiadał. Pani Halina odłożyła słuchawkę, będąc prze­
konana, że zaszła jakaś pomyłka. Zaniepokoiła się 
jednak... Czy na pewno proszono pana — przepyta­
ła się raz jeszcze służącą.

Inspektor Puchała wsiadł do taksówki i udał się 
na Marszałkowską. Ale już przed samą bramą roz­
myślił się i postanowił:

SENSACYJNA POWIEŚĆ
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

— Nie, tak to nie ma sensu...
Jego wizyta u pani Poradzkiej i rozmowa z nią 

nie powinny mieć oficjalnego charakteru.
Powinien zaskoczyć ją  nagle.
Trzeba porozmawiać z nią jak gdyby niespo­

dziewanie, bez rozmysłu.
Najspokojniejszy człowiek traci czasem władzę 

nad sobą w obliczu przedstawiciela policji. Pani Ha­
lina, widząc że specjalnie do niej przybył, może zni­
weczyć cały jego plan... Wystrzegać się będzie każ­
dym słowem... Każde jego pytanie wyda się jej po­
dejrzane.

Chodzi o to, by rozmowa była zupełnie niewy­
muszona, bez najmniejszego podejrzenia...

Zamiast pójść na górę, udał się do pobliskiej cu­
kierni, skąd zadzwonił do Urzędu Śledczego. Kazał 
przysłać sobie dwóch wywiadowców, i to takich, co 
znają osobiście panią Poradzką.

Puchała usiadł przy oknie, zamówił pół czarnej 
i począł obserwować dom, w którym mieszkali Po- 
radzcy.

Po kilku chwilach przybyli dwaj wezwani przez 
niego wywiadowcy.

Puchała spoglądał na zegarek. Był przekonany, 
że lada chwila wyjdzie pani Poradzka. Zapewne 
wychodzi przed obiadem na spacer, do sklepów, al­
bo na plotki do swoich znajomych.

Minęło pół godziny, godzina a pani Poradzka 
nie ukazała się.

Minęło jeszcze pół godziny ł Puchała przekonał 
się, że pani Halina nie wyjdzie już przed obiadem, 
to też wydał jakieś polecenie swoim wywiadowcom.

— Zrozumiane?
*— Tak, tak — odrzekli wywiadowcy, zadowo­

leni z powierzonej im roboty.
— A zatem, oczekuję telefonu panów... Ale pa­

miętajcie, to musi się dziać z błyskawiczną szybko­
ścią. Zanim jeszcze zdążą wsiąść do tramwaju, albo 
taksówki.

— Dobrze, zrozumieliśmy — odrzekli wywia­
dowcy.

Puchała udał się do Urzędu Śledczego, gdzie 
miał wiele pracy.

Wywiadowcy pozostali w cukierni i poczęli wy­
patrywać sąsiednią bramę. Zegar posuwał się na­
przód. Niecierpliwili się. Nagle jeden z nich odezwał 
się:

— Patrz tam, widzisz?
— Tak, odrzekł drugi — to jest on — Poradzki!
— Tak, idzie na obiad. Kto wie, jak długo będą 

żryć, a po tym wylegiwać się... A ty czekaj tu, jak 
głupi...

— Sprzykrzyło mi się to głupie czekanie, do
cholery!

— A jeśli razem wyjdą?
— Niech idą razem, a my sobie też pójdziemy, 

bo nam jest tylko ona potrzebna...

— Wiesz co, czego będziemy we dwójkę ster­
czeć, ja  wejdę do pobliskiej restauracji, zjem coś, 
a później ciebie zamienię....

— Byczo!
Zmieniali się co kilka minut. Zegar posuwał się 

naprzód. Po godzinie weszli obaj do kawiarni i usied­
li obok okna naprzeciw bramy. Po upływie dwóch 
godzin zauważyli wychodzącego Poradzkiego.

— A może ta baba zachorowała, i w ogóle nie 
mamy czego czekać?

— To niemożliwe. Nie znasz Puchały. Jak po­
wiedział, że ona wyjdzie, to na pewno wyjdzie, nie 
lubi on tracić czasu na próżno...

— A mnie tymczasem nogi zdrętwiały z siedze­
nia.

Nareszcie doczekali się.
Ten, który czuwał przy oknie klasnąi w dłonie 

i powiedział zadowolony:
— Widzisz, oto nie czekaliśmy na próżno!
—- Czy to ona wyszła?
— Widzisz przecież! Fetna baba! Płać rŁ^hu-

nek!
W tej samej chwili wyszła z bramy pani Po­

radzka. Miała na sobie elegancki kostium z angiel­
skiego towaru i srebrnego lisa, zarzuconego na jedno 
ramię.

Jeden płacił rachunek, drugi wybiegł z bramy. 
Obawiał się, że pani Poradzka wsiądzie tymczasem 
do auta.

Ale pani Poradzka zatrzymała się na chwilę, 
jak gdyby namyślając się jaki wybrać kierunek po 
tym poszła spacerowym krokiem w kierunku głów­
nego dworca.

Drugi wywiadowca, widząc, że kolega ma ją już 
na oku połączył się z urzędem śledczym i po upły­
wie minuty znalazł się również na ulicy.

Pani Poradzka szła przed nimi w odległości kil­
kunastu kroków. Nagle zaskorzyli jej drogę, zatrzy­
mali ją  i jeden z nich ostrym tonem powiedział:

— Przepraszam panią.
Pani Poradzka stanęła wystraszona. W pierw­

szej chwili pomyślała, że ma przed sobą dwóch lo- 
welasów, którzy pragną ją  zapoznać. Ale gdy jeden 
z nich okazał jej znaczek policji, stanęła przerażona 
i stłumionym głosem zapytała:

— Czym mogę panom służy*
—- Proszę dokumenty!
— Moi panowie, to chyba jakaś pomyrrra — za­

wołała przerażona. — Jestem Poradzka. Macie pa­
nowie chyba na myśli kogo innego...

— Proszę o dokumenty, przekonamy się, czy to 
omyłka. Proszę za nami do bramy...

— Nie mam przy sobie dokumentów. Po ras 
pierwszy zdarza mi się taki wypadek.

Wywiadowcy udają, że nie słyszą tego, co do 
nich mówi. Chcąc zyskać na czasie, wszczynają kłót­
nię z zebranym tłumem.

Pani Poradzka powiada zawstydzona:
— Ależ ja tu  mieszkam, w tym oto donn*
— Świetnie, przekonamy się zaraz!
Ale zanim jeszcze zdążyli obrócić się wyrósł 

przed nimi jak spod ziemi Puchała. Rozgonił tłum 
i zawołał, jak gdyby zdziwiony:

—• Pani Poradzka? Co się stało?
(Dalszy ciąg jutro),

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego

Po przejściu odpowiedniego prze­
szkolenia szpiegowskiego w Genewie 
Maria Ducret przybyła na tyły fron­
tu Sommy. Tam zawarła znajomość z 
por. S., k órego zami. rżała uczynić 
swym informatorem.

8.
Wszczął z nią rozmowę, sta* 

rając się ją jak najbardziej prze­
dłużyć. Nagle porucznik S. spój 
rzał na nią z zakłopotaniem. — 
Ubliżała się zmiana warty. Przez 
kilka chwil miody porucznik, 
który liczył zaledwie dwadzieś­
cia trzy lata i nie miał wielkie­
go doświadczenia z kobietami o 
glądał się z zakłopotaniem na 
wszystkie strony, nie wiedząc 
co ma z sobą zrobić. W  końcu 
zdobył się na odwagę i oświad 
czył:

— Za piętnaście minut nastą­
pi zmiana warty. Będzie lepiej 
dla mnie jak i dla pani, gdy nas 
tutaj nie zobaczą razem. Muszę 
wiec pania pożegnać...

N a cbwiłę umPkł. a nastę*vre 
oblawszy s:* rumieńcem, dodnł:

— Pragnąłbym jeszcze zoba­
czyć się z oania na mieście.

Maria Ducret z trudem po­
wstrzymała uśmiech zadowolę*

! nia. S. da! się bowiem wziąć na 
przynętę, obecnie należało tyl­
ko wyciągnąć wędkę.

— Dzisiaj wieczorem jestem 
wolna — rzekła — Czy chce 
się pan ze mną spotkać?

Porucznik był wniebowzięty. 
Czy należało go jeszcze o to py 
tać? Czy pyta się chorego, czy 
pragnie wyzdrowieć? Przecież 
to jasne!

Jeszcze tego wieczoru Maria 
całkowicie usidliła porucznika 
S. Razem zjedli kolację, a na­
stępnie udali się na długa prze­
chadzkę, podczas której snuli 
oozbawione sensu projekty. Po 
kilku dniach flirt posunął się 
już ̂ bardzo daleko i kochanek 
jak i jego partnerka, oczywiście 
z krańcowo różnych względów, 
niecierpliwie czekali na następ­
ne upojne spotkanie.

Lecz płomienna ta miłość na­
gle napotkała na niespodziane 
'rudności. Po dwóch tygodniach 
norucznik S. zoctał nrz^dzitlo- 

v do sztabu dziesiątki armii, 
który mieścił się w odległości 
dwu wiorst od miasteczka.

Porucznik S. otrzymawszy

ten rozkaz, posmutniał i doniósł 
zaraz o tym swej kochance, któ 
rej twarz również pokryła się 
chmurą smutku. Przez kilka mi 
nut w pokoju panowało przy* 
tłaczające milczenie. Nagle twarz 
porucznika rozpłomieniła się.

— Udajmy się tam razem! — 
zawołał szczęśliwy ze swego po 
mysłu — Ukryję cię tam gdzieś 
na uboczu i nasze szczęście bę­
dzie mogło trwać dalej.

Było to Marii Ducret bardzo 
na rękę i z miejsca zgodziła się 
na ten projekt, chociaż zdawa­
ła sobie sprawę, na jakie nie­
bezpieczeństwo się naraża, gdy 
zostanie tam wykryta.

Po przybyciu do wsi, w któ­
rej mieścił się sztab armii, ko­
chankowie zajęli opuszczoną, 
stojącą na uboczu chatę, którą 
przy pomocy żołnierzy prze­
obrazili na znośne i dość miłe 
mieszkanko. Słyszało się stąd 
wmrawdzie głuche dudnienie 
dział, ale gorące pocałunki ka­
zały zapominać o tym piekiel­
nym hałasie. Sielanka ta trwrła 

.sześć tygodni i nic rie mąciło 
'szczęścia kochanków aż do chwi 
łi w Wórei połecono mi zająć 
się ich osobami.

'■ Pewnego dnia przybył do 
mnie rozkaz szefa szt?bu dzie­
siątej armu abym natychmiast 

* go odwiedził.
1 Krótki ten rozkaz byl dla 
mn:c jedn-k ba^d-o wvmowny. 
Od r?zu donvśl:lrm się. że w 
dziesiątej armii gnieździ się ja­
kiś szpieg, którego należy moż­
liwie najszybciej zdemaskować

U P A Ł Y !
Nie martw się 

i stosuj ««

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

! ) | | | f | B ’ * — płyn przy poceniu pach 
l s  I  I s  w  l i  — proszek przy poceniu nóg

i unieszkodliwić. Również i mój 
kolega Renaud, który czytał roz 
kaz przez moje ramię, domyślił 
się tego i oświadczył:

— Znów jakaś paskudna hi­
storia. Na pewno będziesz miał 
do czynienia z obywatelami, któ 
rzy mocno zgrzeszyli. Chętnie- 
udałbym sic z tobą.

— Chciałbym cię nawet wzi?ć 
z sobą, ale, niestety, w rozkazie 
jest wyraźnie powiedziane, że

( mam przybyć tam sam. Nie no 
zostaje mi więc nic innego, jak 

! trzymać się rozkazu i natych- 
j miast udać się do głównej kwa- 

driesntej armii.
Po kwadransie byłem ;uż na 

miejscu. Przyjął mnie główno­
dowodzący d - :esiątą armią, któ 
ry oświadczył:

— Problem, aby pan tutaj 
się zgłosił, ponieważ zam i^^m  

>owierzyć panu hardzo delikat­
ną misję. Od kilku dni swier 
dzamy, że nrzvgotowane pr^ez 
nas operacje doc:erają do nie­
przyjaciela i wskutek tego na­
sze akcje spalają na panewce.

| Powz;ete przez nas decyzje 
są natychmiast znane nienrzy- 
“ ciełskim oddziałom i iak tv%

my z tego powodu sześćdziesię­
ciu zabitych. A co najciekaw­
sze, dokumenty nie wychodzą z 

J biura sztabu, gdzie pracuje sze­
ściu oficerów, za których mogę 
ręczyć głową. W e wtorek za­
mierzaliśmy przypuścić atak na 
jeden z ważnych punktów stra­
tegicznych, znajdujących się ? i 
rękach nieprzvjac:ela. W ysłaliś­
my patrole i doszkśmy do wnio 
sku, że wszystko przemawia za 
S/m, że atak powinien się udać. 
* le gdy wr>rowadz;l:śmv w ży- 
~ie nasze plany, natr?fil!śmy na 
zdecydowany onór nie^rzviacie 
ła który v;ł-ś":e na tym
-d<tvóf-M we wtorek wzmocnił 
’we siły.

fDaLzv cła* futro).

E  B  L E
. kto chce tanio kupić winien it  ku- 
; pować latem W< bec zastoju nieby­

wale niskie ceny za go ówkc poleca 
Salon Wytwornych Mebli Nowy 
Świat 30, róg Picrackiego. piętro. 
Meble używane wyprzedaje: Koszy­
kowa 67.
iRfc«.g.

zm arszczki. c ięgi o< 
r oarzenia !i«::»ie swę 

lO nowa zmiana Chodzi  do dzenie usuwa r>czwzg!edric Krcrr
regeneracyjny’ MAGISTRA GRA;

I BO\,'S'vli£GO. War-zawa. 3sgo Ma< 
ja 2. Tuba 1.50, 3.00. Pobranie 3-50
Aoteki — Drocerie.

. okopów — jest od razu zasypy­
wana ogniem artyleryiskun.

W  ubiegłym tygodniu mieliś-
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Napoleon Sądek

wyraz twarzy”
— Proszę o przyjemny wyrazi I najbardziej nieprzyjemny fa* 

twarzy! Proszę się uśmiechnąć! cet robi „przyjemny wyraz twa* 
Tymi słowy zaczyna zwykle 

fotograf, ustawiający klienta do 
fotografii.

Kalendarz dnia

25
WRZEŚNIA

NIEDZIELA 
J 16 po Zicl. Sw. 39

Ew. O szacie gc* 
dowej. — Kleo* 
fasa, Wład. z G. 

Słowiański: Święto 
pełka.

Słońca wsch. 525, 
zach. 17.30. 

Księżyca wsch. 7.24 
zach. 17.49.

KRONIKA HISTORYCZNA
M93. Druga wyprawa Kolumba do

Ameryki.
%6. Zmarł Fryderyk hr. Skarbek pi­
sarz.

J92Q. Wojska polskie zdobyły Gro#
dno.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Kleofas gdy we m gle przychodzi..
Mckrą zimę zwykle zrodzi. «

CIEKAWE WIADOMOŚCI
W Afryce najdłuższą rzeką jest Nil 

— Kagera, płynący 6.500 kilom.

ftymiczenie snów
N. G. Urodzi się Pani syn. Ojciec 

i»ę ożeni. List nadejdzie lub papier 
urzędowy. Komplementy będą.

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. Nie 
jest ujmą być rozwódką; również 
mężczyźni nie uważają tego za ujmę 
dla kobiety i chętnie się żenią z roż* 
wódkami. Co się tyczy Pani znajome# 
go, to winna mu Pani dać do zrozu# 
mienia, że nie jest Pani obojętny; je* 
iii się oboje kochacie, to nie należy 
łamać sobie serc żadnymi skrupułami 
tymbardziej. że jego dziewczyna ma 
apetyt na innych.

P. Ola Kasztelanka. Będzie dużo 
szczęścia i radości. Komplementy z 
ust mężczyzny. Pieniądze.

P. Kukułka. Blondyn myśli «  Pani. 
Pozna Pani Stefanię.

P. Halina 222. Będzie Pani Świad# 
kiem katastrofy czy zajścia ulicznego. 
Maria jest Pani życzliwa. Wydatek 
będzie niespodziewany. Rozrywka.

P. Franio 2/17. Będzie Pan w są-

rzy .
I najhardziej ponury jegomość 

do fotografii się uśmiecha.
— Jednym słowem — powie* 

dział mi z dumą pewien znajo* 
my fotograf — fotografia ludzi 
uszlachetnia.

Sięgnął po album z fotogra* 
fiami.

— Niech pan spojrzy. T u  są 
same zdięcia zbiorowe. # Małżeń­
skie i rodzinne! Czy widii pan, 
ze z każdej fotografii tryska mi* 
łość i zgoda? Jak się ci ludzie 
czule obejmuj*, jak się kochają, 
z jakim uczuciem patrzą sobie 
w oczy!

W ziął jedną z fotografii do 
ręki.

— Proszę! Choćby na tvm 
zdjęciu! Na samym froncie ŝ e* 
dzi ojciec rodziny i maitka. W  
tyle stoi córka, zięć isy n . Niech 
się pan dobrze przyjrzy!

— Prawda jaka zgodna ko* 
chaiąca się rodzinka? Jakie z 
nich bije wzajemne uczucie?

Fotograf uśmiechną! się z du* 
mą.

— To tylko mońa zasługa, że 
oni się na tej fotografii tak ko* 
cha ją! Ja z nich, uważa pan, to 
uczucie wydobyłem.

Bo w gruncie rzeczy to najbar 
dziej dlrańska rodzina, jaką 
znam!

Ojciec alkoholik, zięć alkoho­
lik, a syn znany w mieście awan 
tumik.

Ojciec bije matkę, zięć bije cór 
kę. a syn wszystkich po kolei!

O le  życie się źrą, kłócą i bi* 
?ą. O  rana do nocy.

Ale pewnego rażu jakiś krew*

ustawiłem! I niech pan spojrzy, na ich twarzach zaświeciła wza* 
jakie z nich bucha szczęście ro* jemna miłość i zgoda, 
dzinne i jaka zgoda! Od tego czasu co parę dni wzy

Nazajutrz przyleciała do mnie wa mnie albo córka, albo mat*
zapłakana; córka. ka, żebym przyszedł do fotogra*

— Panie kochany!—powiada fii bo w domu się biją!
— Pan nas wczoraj pierwszy _ Panowie są prawie zawsze pi* 
raz w życiu pogodził. Leć pan jani i łaftwo ich przekonać, że 
do nas z aparatem, bo ojciec mat zdjęcie znów się nie udało. W ła 
kę bi je, a brat z moim mężem się śnie teraz też tam idę. Chodź 
pobił! pan ze mną.

A po co ja tam? j *
— Powie pan, że wczorajsze Już na schodach słychać byjo 

zdjęcie się zepsuło i że jeszcze wrzaski i krzyki.
raz trzeba w zgodzie do fotogra* N a widok fotografa kobiety 
fii usiąść. krzyknęły:

& E 9
ZALECANE PRZEZ LEKARZ*

kę i ustawili się zgodnie do fo* 
tografii.

— Proszę się uśmiechnąć! 
rozkazał fotograf.

— Już mnie gęba od tego uS*
Żal mi było dziewczyny, więc *— Nie bijta się, psia krew! “ icchama boli !--mruknąl gniew

poszedłem. Naturalnie bez kli*,Trza do fotografii siadać! Już 
szy. Nastawiłem tylko pusty a- drugi miesiąc wujek w Ameryce 
parat. I czeka!

Przestali się od razu bić i znów Panowie od razu przerwali bój

T a b l a i k i  T o g a !  s t o s u j *  s i o :
c ie rp ie n ia c h  I w m ig r e n ie  

reu m  a tycznych, I bólach nerwowych, 
p o d a g rz e , I i głow y,
g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u .

Tabletki Toga.! uśmierzają bóle i przynossg ulgę w tyef 
- i  -•—.2—w pp nabycia we wszystkich aptekach.

nie syn, ale uśmiechnął się czu* 
le do swego szwagra z którym 
przed chwilą darł się za włosy!

Szwagier odpowiedział mu 
pełnym uczucia, serdecznym w- 
śmiechem.

Cyk!... Fotografia skończona,
— W idział pan? — uśmiech* 

nął się z triumfem fotograf, kie* 
dyśmy wyszli z mieszkania ~  
Ćo może zrobić fotografia! Go* 
dzi najbardziej zawziętych wio* 
gów.

Zamyślił się i westchnął:
— W ie pan... czasem sobie 

myślę... że gdyby się ludzie czę* 
ściei fotografowali... możeby r#  
świecie zapanowała zgodaL*

15- l e c i e  L . O .  P .  P .
Wielkie u ro czysto ści w  ca łym  k ra ju

nom  z cudzoziemcem. Sp.łmcnlc mz I Z trudem ich pogodziłem. Pól 
fzcA. godziny pracowałem zanim ich

Ale w waego . « « * krew- oic h ó d z f^ y .l tó e  swego istóe 
mak *ĄmeryhL podobno b o n ; ' ^  j est to  radosne *wi*td nie 
t^ ją z « d a l ,  zeby mu przysłĄ  ^ lko j j ,  ma ionowych* „ esz 
wspólną fotografię całe, rodzi, j zorganizowanych w /ej instytu,

"W ięc przyszli do mnie. Z miej a k t o
sca się pokłócili ó to, kto jak ma

Na malej wokandzie mwm

Wojna zażegnana
czyli: „Interes przede wszystkim"

d  E.) D o kawiarni „Kmf — Bo on ma /utro byi w  Ło­
wieckie)" wszedł energicznym dzi! 
krokiem pan Salomon Warm e.|. -  W  Łodzi?!

...'....„o m , ei&ri-rare&c interes jednak dochodzi do skułfisz, kóry, ujrzawszy siedzącego interes jednak 
przy stoliku Sendera Tenenbau* ku?I 
ma, krzyknął:

— Takiego łobuza s'ę wpusz* 
cza do kawiarni?

Zapanowała cisza, a pan Te» 
nenbum zbladł i uderzył pięścią
w stcJH:: . ,

—  Ten bandyta ośmiela się
mi ubfzać?  , , .

— Pan jesteś złodziej! —
krzyknął pan Warmefisz-

—- A  pan jesteś oszustI
— D ci mu w gebe -7 odezwał 

się z hohu nan Ncflsli Jcjko.
— Pacia! Urażaj się pan za

spol:crf:ownegof
— A  pan vr."r?.rj. re masz pan

wyb:,n Wsz**stlde zęby1
— Jenota!

z  »o m m i p ' n!- Z Z ' ^ - 2-
» . . T 1 rJnmdral pan Ś w ię te  s-owa pańskie! Pov.nn-b y i .pojedynek -  doradzał P «  ^  ^  ^  ^  mu na=
Jajko. 1 ui  T r Uf W yzywam pana na pir^r-o. , .

• l i t  I S?c"'a nowyzsze obaj n»nowie
P° ! Z ' 7 n . n t - r . c -  natychmwprowadzi!1 w

Jedna z najbardziej zasłużo.łsze Ligi które powstały z gro 
nych organizacyj społecznych sźowych składek społeczeństwa

zostały celowo zużyte, dzięki 
nim cziijeńiy się dziś bezpiecz* 
niej aniżeli przed kilkoma laty.

Ostatnią wielką akcią Ligi by 
lą zbiórka na samoloty. Wszy* 
stkie warstwy społeczeństwa 
stanęły do tego szlachetnego 
wyścigu. W  ciągu niespełna 1 i 
pó ł roku zapełniły się hangary 
aeroklubów i hasło uczmy się 
łatać uzyskało realne możliwo* 
ści. przeprowadzenia.

Silny rozwój LOPP. przypa* 
da na lata ostatnie, kiedy to na 
czele Ligi stanrł inspektor armii 
gen. dyw. Leon Berbecki. Cie* 
sząc się pełnym zaufaniem spo* 
łcczeństwa zrzeszonego w  Li*

L.O.P.P. pracuje z 
strony dla zwiększenia bezpie* 
czeństwa ludności cywilnej w 
okresie wojny, z drugiej nad o* 
broną państwa gromadząc śród 
ki, które przyczyniają się dla 
zwiększenia bezpieczeństwa pań 
stwa.

Gdybyśmy przytoczyli tylko 
suche cyfry, obrazujące działał* 
ność Ligi wówczas obraz byłby 
zbyt surowy. Milionowe fundu

dze oraz najwyższych czynni* 
ków w Państwie, potrafił tchnąć 
zapał w szeregi swoich pracow* 
ników oraz w społeczeństwo do 
czynniejszej współpracy. W spa 
niały rozwój Ligi łączy się więc 
bezpośrednio z nazwiskiem 
gen. Inż. Berbeckiego.

W  związku z XV#lecicm Ł. 
O.P.P. odbywają się w całym 
kraju uroczystości. Warszawa # 
została wczoraj udekoronowa* 
na flagami o barwach narodo* 
wych oraz flagami L.O.P.P. W e 
wszystkich oknach widnieją ju* 
bileuszowe znaczki Ligi.

Uroczystości rozpoczęły się 
wczoraj capstrzykiem 20 or* 
kiestr, przemówieniami propa* 
gandowymi w teatrach i kińach.

Cs 2-«SZOFER— FRYUtiSiaEGO SZKOtA SAMOCNOOOWft 
Warszawa

JEROZOLIMSKA 5 7

— Taki
— N o to przeciei na tym  

można zarobić!

Z  SU dafpan. panie Warme- , W ieś Przychówek (pow. 
fisz trzeba o tym  pomówiii swięcki) została zelektyzowana

— N o  a pojedynek? — wtrę* wiadomością o makabrycznej 
cii oan łajko? [zbrodni, której ofiarą padła 64.

Pan Warmefisz skrzywił się.j letnia właścicielka gospodar.
— Co to za głos obrzydliwy stwa rolnego, Zelma Zierot.

Zamordował i powiesił na haka
Pstwome morderstwo na osobie 64-letnfej właścicielki folwarku

odzywa się z boku?
— To Ńaftali Jajko znowu o*

twiera gębę.
— Który Jajkn? Ten glupko* 

waty szmondak?
— Ten sam.
— N o  to przec‘eż powinniś* 

my dać po pysku.temu niedoroz 
winię’emu?

Morderca korzystając z tego, 
żc wszyscy domownicy byli za 
jęci pracą w polu, wszedł do 
mieszkania staruszki i prawdo* 
podobnie zażądał pieniędzy, cze 
mu ona sprzeciwiła się. Wów* 
czas uderzył ją tępym narzę# 
dziem w głowę i pozbawił na* 
tychiriast przytomności, a na* 
stepnie zaniósł ią do piwnicy, 
M-d-?* powiesił ją na baku.

Po dokonaniu tego maka*

brycznego . czynu, splądrował I „S. Z.” oraz dwa pierścionki, 
mieszkanie i zrabow;awszy 70 zbiegł w nieznanym kierunku, 
zł., dwa złote zegarki z hńcuszl Zarządzony pościg nie -dał 
kami o  monogramach „F. B.ł> i »żadnego wyniku.

ZgiiiNff pod kołami pociągu
ratując pasażera

'■tn'*! 7ast~~c* 
lę r~ r r  r c--r M o i  r r h m c h u ­
ci. Kro P c s c lc k  p r z y jd ą  d o  pa= 
m  ;v'r''!

mefuko ,lelfiVeni!ien‘

Podsa-mborski przystanek ko* 
lejowy Koniuszki Siemianow­
skie był terenem wstrząsającego 
wypadku, którego ofiarą padł 
konduktor, Franciszek Skoczy* 
ło, pełniący służbę w pociągu 
osobowym Lwów — Sambor.

— Jakto?!
nie p r z y jd z ie / P- 'k.wał k a ż d e g o  2 n ich  na bia 3. Wysyła zalicrenim. 

tydzień aresztu 2 zawieszeniem.bezpłatne.

Na wspomnianym przystań* 
ku konduktor Skoczyło wysiadł 
na chwilę, a gdy pociąg ruszył 
z miejsca wskoczył na stopień 

W  tej samej chwili na* 
się na jakąś kobietę, za* 

cą wyskoczyć z wago* 
Prospek:v nu na peron. Pociąg był już w 

‘pełnym biegu i z tego względu

konduktor chciał powstrzymać 
kobietę od tego karkołomnego 
skoku.

Został jednak przez nią gwał 
townie odepchnięty i straciw* 
szy równowagę, runął ze stop* 
nia wprost pod koła pędzącego 
pociągu. Pociąg natychmiast za* 
trzymano, ale spod kół wydo* 
byto już straszliwie zmasakro* 
wane zwłoki konduktora.

Identyczności sprawczyni stra 
sznego wypadku na razie nie 
zdołano ustalić.

S. p. Skoczyło osierocił żonę 
i troje nieletnich dzieci



Było to wiosną 1914 ro-ku. Pewnego dnia Wanda Bler* 
*iac$a obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, ie  
^ej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po* 
jszukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato* 
ton, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, ic w 
Jesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna* 
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier* 
dziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro* 
sektoriura zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
Jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania sapy* 
łano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu I 
czy nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru. zmusił do podania nazwiska i adre* 
.hi Jana.

Tana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
zabójcą Józefa Biernackiego i kazał go aresztować.

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
pięknej Niemce, Marcie Schultz i uciekł wraz z nią do Ka* 
lisza. Tam kochankowie wynajęli pokój, Józef wkrótce zna* 
Vtz ł  pracę i żył upojony szczęściem nie interesując się niczym 
1 nikim.

Pewnego dnia w fabryce podczas przerwy obiadowej pa 
h c z  zapytał gen czy nie słyszał o ostatnich nowinach. Józef
0  niczym nie miał pojęcia.

*—‘Mówią, że będzie wojna..*
Wojna, — szeroko rozwarł oczy Józef.'

»—• O niczym nie słyszałeś?. ____   ^
Nie. ~ _

W jaki sposób' Józef mógł wiedzieć o tym, co się 
dzieje na świecie, gdy go nikt i nic nie interesowało 
poza Martą. Wypełniała ona bowiem cały krąg jego 
zainteresowań, była treścią jego istnienia i nieraz 
już myślał o tym, że gdyby Marta umarła, to życie 
straciłoby dla niego wszelką wartość.
£ — Gazety podobno piszą, że na pewno będzie
Wojna, — ciągnął dalej palacz. ^ '

♦— Z kim? — zapytał Józef, j _
No, z wrogiem— '  —

— Rozumiem, że z wrogiem, ale kim będzie ten 
wróg—

— Tego już nie wiem— Wiem tylko, że pow­
szechnie się mówi, że będzie wojna...

— Mówią że jeszcze dzisiaj ogłoszą mobiliza­
c ję -  — ----- --

i— Kto ci to powiedział?
J *2- Tak gadają... *** *>
4 — Neuman nic mi o tym nie wspominał..* ~

/  — On tam dużo wie— Jego interesują tylko 
Briewki—

— Czy Neuman jest takim kobieciarzem? — 
zdziwił się Józef.

— O, jeszcze jakim, unieszczęśliwił już niejed­
n ą  robotnicę... Trzeba mu przyznać, że jest ładny, 
przystojny i kobiety lecą na niego jak ćmy do 
ńwiatła...
V Wcale o tym nie wiedziałem.

/  — Jest mistrzem w tych rzeczach... Robi to bar­
dzo ostrożnie i sprytnie tak, aby nikt tego nie spo­
strzegł... Słyszałem, że mieszkasz u niego—

Tak.
'— Nie lezie on przypadkiem do twojej kobiety?
Józef nie odpowiedział. Siedział pogrążony w 

milczeniu, żując mechanicznie chleb z kiełbasą. Ro­
sjanin tymczasem skończył posiłek, otarł rąką wąsy
1 podnosząc się, zapytał:

— Chcesz zajrzeć do tej polskiej gazety?
*— Tak. Pokaż mi ją. Może tam piszą coś o woj­

nie.

(PRZY PRZEZIĘBIENIU]
IGRYPIEi KATARZE

Józef wziął gazetę, spojrzał na datę i stwierdził, 
że była to gazeta warszawska z dnia drugiego maja.

Gdy ujrzał rubrykę „Kronika Warszawy", ser­
ce mocniej mu zabiło, krew uderzyła do twarzy, 
a litery skakały przed oczyma.

Nagle zadrżał cały i śmiertelnie zbladł.
— Józek, co ci się stało? — zapytał palacz. —- 

Co tam za straszną wiadomość przeczytałeś?.. Czy 
naprawdę będzie wojna...
 Józef nie odpowiedział. Jeszcze raz przeczytał
wzmiankę. Trzęsły nim tak silne dreszcze, jak gdy­
by dostał ataku febry, i z trudem chwytał oddech.

— Jezu kochany! Czy to możliwe? — mruczał 
Józef. — Jadę jeszcze dzisiaj do Warszawy i wszyst­
ko wyjaśnięL

Józef przyłoży! ucho do drzwi i usłyszał nagle 
cichy szept Był przekonany, że to głos Marty.

— Co tam tak strasznego przeczytałeś — dzi­
wił się palacz. — Jakie wyjaśnienia masz składać, 
czy został zabity ktoś z twoich krewnych?-.

Józef omal nie oświadczył:
— Ja sam jestem zabity, uważają mnie za 

umarłego!..
Połapał dę jednak w porę i odparł:
— Iwan, pozostaw mnie teraz w spokoju..
Jeszcze z jakieś pięć razy przeczytał tę niezwyk­

łą wiadomość, jak gdyby nie dowierzał własnym 
oczom. A wiadomość ta była następującej treści:

„Wczoraj odbył się pogrzeb Józefa Biernackie­
go, którego zmasakrowane zwłoki znaleziono w le- 
sie wawerskim.

„Aresztowanego Jana Siwka, na którego pada 
podejrzenie, iż jest zabójcą Biernackiego, przewie­
ziono do Pawiaku".

W końcu Józef odrzucił gazetę i patrzał przed 
siebie błędnym wzrokiem, nie widząc palacza, ani 
wielkiej maszyny parowej, ani wielkiej hali o ‘ kra­
towanych oknach.

— A więc pochowano mnie i nieznanego męż­
czyznę, którego zwłoki znaleziono w Jesie wawer­
skim, wzięto za mnie — pomyślał. — A ponieważ 
Jan Siwek miał do mnie żal, że pobrałem się z Wan­
dą, aresztowano go...

Więc ja, Józef Biernacki, już nie żyję? Nie za­
liczam się do żyjących!?..

Co za paradoksalna sytuacja! Co za straszna Iro­
nia losu!

Nie, Józef chciał żyć. Chciał wrócić do Warsza­
wy i oświadczyć wszem wobec, że żyje! A poza tvm 
dlaczego niewinny człowiek ma siedzieć w więzie­
niu? Dlaczego nieszczęśliwa Wanda ma przypusz­
czać że jest wdową?

— Do diabła, co się z tobą stało’  — niecierpli­
wił się już palacz, nie mogąc Uzyskać odpowiedzi od

Józefa. — Wyglądasz tak jak gdybyś nagle stracił 
rozum—

— Tak, tak, masz rację... można zwariować — 
szepnął Józef. — Ach, jakie to wszystko straszne!

— Ale powiedz mi już wreszcie coś tam strasz­
nego przeczytał?

— Powiem ci to Jtiedyś innym razem.-
— Czy to aż tak wielka tajemnica?
— Słuchaj Iwanie, — Józef nie odpowiedział 

na jego pytanie — mam do ciebie wielką prośbę... 
czy będziesz mógł mnie zastąpić w ciągu dzisiejsze­
go dnia?

— Dlaczego? Czy musisz gdzieś pójść?
— Zrozum— nie mogę dzisiaj pracować*.
— No, dobrze, jeśli postawisz butelkę, to dę 

zastąpię, ale przed tym musisz porozumieć się z Neu­
manem... Jest on przecież twoim majstrem—

Józef wsunął gazetę do kieszeni i chwiejnym 
krokiem udał się do przyległej hali na poszukiwa­
nie Neumana.

— Neuman około dwunastej opuśdł fabrykę — 
zakomunikował Józefowi jeden z robotników — po­
wiedział że ma silny ból głowy.

— Czy poszedł do domu?
— Tak przynajmniej oświadczył.
Józef udał się do głównego majstra, tęgiego męż­

czyzny o podkrążonych oczach. Majster zmierzył 
go dym spojrzeniem i zapytał:

— Czego chcecie?
— 2le się czuję... Prosiłbym o zwolnienie mnie 

z pracy... — oświadczył Józef drżącym głosem—
— Jak się jest robotnikiem, to nie Wolno cho­

rować, zrozumiano?
— Nie wiedziałem o tym... — w oczach Józef* 

zabłysły ogniki gniewu.
— Nie mądrzyć mi się tutaj! Jeśli Neuman po 

zwoli, pójdziecie do domu.
— Neumana nie ma...
— Nie ma? Poszukajcie go!
— Powiedziano mi, że jest chory—
— Ten kobieciarz na pewno poszedł do jakiejś 

dziewki — zjadliwie uśmiechnął się majster — do­
brze— idźcie do domu, ale długo nie chorujcie... bo 
was nie przyjmiemy z powrotem... A kto was za­
stąpi?

— Palacz Iwan.
— No dobrze, tylko długo mi nie chorować—
Józef był całkowicie złamany na duchu, w gło­

wie mu huczało, a przed oczyma wirowały niebie­
skie i czerwone kręgi. Gdy wyszedł na ulicę, nie wi­
dział ludzi, ani domów, wszystko zbiło się w szarą 
poruszającą się masę...

W jakim celu ma udać się do domu? Aby powie 
dzieć Marcie, że jedzie do Warszawy? Opowiedzieć 
jej, co przeczyta! w gazecie? A może ma się już nie 
widzieć z Martą i natychmiast udać się do Warsza­
wy?

Ale po pierwsze nie miał przy sobie pieniędzy 
na bilet kolejowy, a powtóre musi pożegnać się 
z Martą. Kocha przecież ją silnie. Jak może opuścić 
ją, nie pożegnawszy jej? Nie, przed tym jej wszyst­
ko wyjaśni i przyrzeknie, że wróci jak tylko złoży 
odpowiednie wyjaśnienia w urzędzie śledczym.

Józef skierował się w stronę domu. W końcu do­
wlókł się do drzwi mieszkania i zastukał. Nikt nie 
odpowiedział. Zapukał mocniej i znów nie otrzy­
mał odpowiedzi.

— Czy Marta i żona Neumana wyszły z miesz­
kania? — pomyślał Józef.

Józef przyłożył ucho do drzwi i usłyszał nagle 
cichy szept. Był przekonany, że to głos Marty.

(Dalszy ciąg jutro).
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Zrezygnowany i z'amany o* wek za przyśpieszanie formah 
statn:nii przeżyciami Stefan F.,’ ści. Okrzsło się przy tej oka
^Przytomniał teraz na chwilę 
Począł się zastanawiać:

Kim może być człowiek —
' myślał — który zaczepia mn e 

oi stąd ni zowąd na dworcu, w 
chwili gdy mam przekraczać sto 
P eń wagonu?... Jeśli się zdra* 
o2? ze swej trwogi, oczywiś ie 
toogę tym wszystko zepsuć... 
Skoro mnie podejrzewa, to u# 
twierdzę go tylko w przekona# 
n*tt co do swej winy...

I po krótkim namyśle rzekł: \

że takich łapówek c ązy na s 
mieniu F. w ęcej niż znana nr 
pierwsza stuzłotówka, która w 
ściwie dała początek prześlę 
czet] karierze Urzędnika star. 
stwa.

Wszystko to razem wzię' 
działało na F. zabój zo. Prz 
gnębiający nastrój potęgowa’ 
^ofiadto atmosfera celi śledcze 
do której posadzono go aż dc 
czasu rozprawy sądowej. Siedzia 
ło w tej celi p ‘ęć osób. Pewen

— Po pierwsze pana nie urzędnik jednej z łódzkich fa 
2nam, a po wtóre nie mam zwy- bryk manufaktury, który dopu# 
cza;u zawierania znajomości z ścił się fałszerstw wekslowych, 
pijanymi... I sekretarz komornika, który zde*

W  odpowiedzi na to oś w i ad# fraudował około 20 tysięcy zło# 
czenie, n:ezna!omy okazał nie* t tych, kierownik agencji poczto- 
szcręsnemu defraudantowi zna# J wej, który zdefraudowal 60 ty# 
czek nolicji tajnej i oświadczył: sięcy złotych i obecnie oczeki*

— Tak się już niestety złoży*; yrał już na rozprawę apelacyjną, 
ło, że pan prokurator przewi*. bo w p:erwszej instancji skaza* 
dz*ał możliwość pańskiego na* no go na cztery lata więzienia 
slego... wyjazdu i kazał mi pa* więc apelował, wreszcie pewien 
Na śle^z'ć... | 2iemiairn, który oskarżony był

— Prokurator? — zapytał o- o obrazę uczuć narodu, Jakiej 
burzony „na niby” F. — A cóż dopuścił śię będą- w stanie pija- 
Nioże mieć prokurator do mnie? nym i nasz pan F.

Wywiadowca zachował się Towarzysze medoli Stefana 
tym razem niezwykle rozsądnie. F. nie wszyscy jednakowo przej* 
Ujął r?o pod rękę i pow:edzial: mowali się swoim nowym lo-

?rza wekslowego, którego kosz 
i bawiono się n:e tylko dnia* 
ale i nocanr. Stefana F. trak* 

vali towarzysze rełi raczej nic* 
zy-ainie niż obiektywnie. Mó 
Ii mu n-(V,et wprost:
— Cóż? My to jeszcze jako* 
adliśmy pieniądze, które byl 

7 naszej dyspozycji urzędowe* 
y  pan orrV nanre łapówki pc 
erah.. To jest naprawd 
~tydl...
Stefan F. nie miał nawet dc 

'atecznego zapasu sił, żeby sk 
z tego zarzutu bron:ć i po pre 
tu nie odpowiada! na zaczer>kr 

-zekająe cierpliwie dnia i godz' 
-.y rozprawy.

Oczysviście doczekał się.
Do sądu prowadzono go r 

v ęzien-a środkiem ulicy w asy 
ście dwóch posterunkowy cl*
*ak na nieszczęśc:e widziała g 
cała masa dobrych znaromyck 
którzy me liczyli się już obeem 
z nim absolu tn i i zatrzytnyw?’ 
się na skraju chodników, żeb. 
go Ie*vej zaobserwować...

Jakby do pognębienia go os+a 
tecznfe, w samych drzwiach 
gmachu sądowego, spotkał sie 
ze swoją żona... Niewiasta wśród 
spazmatycznego płaczu chc;ała 
się z n‘m przywitać, ale policjan

i żeby wszyscy wiedzieli, że pan gdy reszta towarzystwa 
jest aresztowany. Niech się pan ofiarę z łódzkiego urzędnika fał* 
nie opiera, tylko niech pan ze'

-1 Chyba panu nie zależy na sem. Najbardz:ej złamany był ci r*dyk?łnie się temu sprzeciwi* 
tym, żebyśmy rcb:li zbiegowisko na duchu ziemianin, podczas'li. Poszrd* wiec F. spokomie na

* ‘ jwarzystwa ...robiła górę, gdz;e się odbywać miała
sprawa sądowa.

, i - r  Przebieg tej sprawy i dalsze
mną idzie i pies z kulawą nogą m m  świeży lipcowy losy n* erT czesne go defraudanta,
nie będzie wiedział... | ~ ~  gwarantowany 100 doprowadzonego do skraht roż,

ffS  S K  i  i 2 2 . ™ .  “ r
Następnego dnia rano snro# 

wadzono go do biura na zakon* 
tzenie lustracji w towarzystwie 
tajnego policjanta i tego samego 
&nła jeszcze po południu odpro* 
kadzono go do więzienia śledcze 
Ro, jako defraudanta.

O fakcie aresztowania i o ca* 
lej aferze dowiedziała jię natu- 
talńie żon F., która postanowi* 
ta na chwilę zapomnieć o dozna* 
nych krzywdach i przede wszyst 
kim ratować ojca swoich dzieci.

Udała się więc do prokurato* 
rą. Tam wyznano jej całą praw* 
de. nie pomijając nawet szcze*
Rółów dotyczących uciech i roz* 
koszy, jakie iej ń:eszczęsny mał*
2onek spędzał z kabaretową tan­
cerką Liii. Niestety wszelkie jej 
Najszczersze zabiegi o zdobycie 
odpowiedniej kaucri spełzły na 
Niczym i biedny F. oczekiwał w 
^dęzieniu na sprawę kompetme 
opuszczony i przez wszystkich 
Upomniany.

36.70 li ,  wraz z Maślankami 'i oolaś {retowef fa^rerU t własną wadę 
tą pocztową wysyła za zaliczką „PA# słabego charakteru, pK-^my 
SIEKA** w Trembowli Nr. 36-5. * jutro. Ers.

Wymordowali cała rodzina
Ocalała staruszka, która spala na pieca

W nocy i  23 na 24 b. m. nie­
znani sprawcy dostali się do do 
mu Anny Dmytryszyn w Schód 
nicy koło Borysławia i podczas 
snu wymordowali całą rodzinę, 
składającą się z 5-ciu osób, nie 
oszczędzając 6-letniego dziec­
ka.

Morderstwa dokonano praw­
dopodobnie na tle niesnasek ro 
dzinnyćh. Zbrodnia wywarła w 
okolicy wstrząsające wrażenie.

Ofiarami zbrodni padli: Ro­

zalia Dmytryszyn lat 27, Ste­
fania Dmytryszyn lat 26, Mar­
tyna Hanusiak lat 32 i jej 6-let- 
nie dziecko, oraz Maria Dmyt­
ryszyn lat 15.

Ocalała jedynie Anna Dmyt­
ryszyn lat 60, która w czasie 
zbrodni spała na piecu. Orga­
na bezpieczeństwa zarządziły 
energicznie dochodzenia i jest 
nadzieja rychłego ujęcia zbrod 
niarzy.

gdyż skracam czas prania 
I zaledwie za kilka gro* 
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie­
lizny, Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony.

do ińocreniu() 
bielizny 

I I  i zmiękczania 
w o d y

H.78/33j. Sprzedaż tylko w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw!

Zaplątany w  linkę
wpadł do wody I utonął

Surową kurą
o i r M t g m a ł  r o l n i k

’ licznej zniewagi Marszałka Pił 
udskiego.

Sąd skazał SaJomona na 6 
miesięcy bezwzględnego więzie# 

;a.

Wydział karny Sądu Okręgo 
wego na sesji wyjazdowej w 

_ : . Tczewie rozpatrywał sprawę ro1
Ponieważ jednak n -e s z e z ę s c ia  ^  j a n a  Sa]om<>na, zamieszka 

chodzą w parze z sobą zazwy ^  Żduńach, pow. staro
czaj parami i tym razem irowrr ez f ^ k* który dopuścił się pu 
brzynlatała się do sprawy o de* _

Z ą
wypadku samotliodowego

Nocy wczorajszej w szp. | W erbit — jak do”Os:liśmy o« 
Przem. Pańskiego zmarł wrku* r.egdaj uległ wypadkowi w r.» 
tek o d n ie s io n y c h  obrażeń Srul sie zderzenia samochodów na 
Werbil, przedsiębiorca trans, szosie b w H e j  w pobliżu wsi 
oortowy. zamieszkały w Brze, ^ębe Wielkie.

Bugiem.

  _  _ . U M  7 V  t  ~

haudację snrav/a o nadi1zycia 
^aszpO T tow e^po^

PORADŹ S I E I
NELSONA ■

sd y i n i. potrafisz %
ścia życiowej.cieżldej sytuacji - ,

się człowieka, który "
sobie cudowny dar jasnow:1 Złudzi 
niezwykłą znej mością życia t i 
może i chce dopomóc również

Korzysta} z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania ,os^". ^
kich, « ujrzysz jasno drogę, która 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale d-is 
t*Z napisz « wszystWm co 1Cię <
czy do ROLFA NELSONA WAR 
SZAWA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy 
masz odpowiedź na 4 pytania n«_j 
dziej Cię interesujące. Dołącz do 
stu datę urodzenia, a^re**Nlsin* ACTt 
zainteresowanych otaz 3.50 w 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

SC1U n.

Śmiertelny pojedynek
Morderca został aresztowany

W e wsi Piekcino (pow. świę. pewnej chwili Czechowicz ugo» 
ciański) odbywa‘a się zabawa u dził Zakułę nożem w serce. za. 
jednego z miejscowych gospoda biajac go na miejscu. Mordercę 

W  newnei chwili jeden z arerztowauo. . . _
ITńci Piotr Czechowicz wlaści. Znam  enne -est ze brat Cze. S t.ny Zjednoczone dz:erzą re 
ciel folwarku Czechowszczyzna, cbowicza przed rokiem podczas , ord me tylko pod wzglęcem 
, .iłował odb:ć tan-erkę gospo* s p r z e c z k i  zamordował npzem oj. -ajwiększej ilości telefonów ną 
dirzowi ze wsi Piekcino K azi.‘ ca i został -skazany na dozywot. .świecie, ale rowmez bitą rekord 

.Tnkułe. W  wyniku' n:e więzienie. ood względem gęstości s eci. al.
snrzeczki Zakola spoliczkował,
Czechowicza. Znieważony O e -

W  pewnej chwili jeden 
Piotr Czechowicz właści* Znam  enne ’est że brat Cze#

Na posterunek P. P. w No* 
wym Dworze zgłosił się Jan 
Wiśniewski, zamieszkały we 
wsi Sielec, pow. płońskiego, i 
zameldował, że Czesław Ber* 
nard, jadąc z bratem jego ło* 
dzią z Warszawy do Czerwiń*

ska, w czasie zakotwiczania ło* 
dzi zestal pociągnięty przez lin 
kę od kotwicy wskutek czego 
wpadł do wody i utonął.

Mimo usilnych poszukiwań 
zwłok na razie nie wydobyto.

Komunikat z frontu naszego

Wielkieso Konkursu Filmowego
Ko-misja Skrutacyjna zajęta’ W  środę (w „Dodatku Filmo* 

jest obecnie ostatecznym oblicza wym”) podamy szczegółowe wy 
niem głosów. ! niki plebiscytu oraz dalsze dzie*

Głosów nadesłano około 8 ty* je wybranych kandydatek 
sięcy.

Ciekawa statystyka
Ostatnio amerykańskie przed* bowiem co siódmy Amerykanin 

:iębiorstwo „American _ Tele* posiada telefon. Drug;e miejsce
graph and Telephone Compa* 
\y "  ogłosiło niezwykle ciekawą 
-tatystykę o ilości aparatów tele 
"micznych znajdujących się w 
•iżyciii. Ze statystyki tej wynika, 
że na całym świecie jest 
"7.098.084 aparatów telefonicz* 
aych ,z których 18.433.400 przy 
>ada ra  Amervkę Północną, a 
M ko 13.513.152 na Europę.

zajmuje Szwecja. Dania, Kanada 
i Nowa Zelandia, gdzie telefon 
przypada na co 9 mieszkańców.

Nowy Jork posiada 1.569.377 
telefonów, a więc prawie tyle, 
co Berlin, Londyn i Paryż łącz* 
nie. Przy tym Nowy Jork nie 
jest jednak miastem o najgęstó 
szej sieci. Ten rekord bije Wa* 
szygton, gdzie telefon nrzvpada 
na co 38 mieszkańca. Nie iest to 
^ednak rekord świata. W aszyng 
ton bowiem „bije*” Sztokholm, 
gdzie telefon przypada na co 35 
mieszkańca.

Kupon ul«rowv na prywatna seał/  
u Rolfa Nerona, ul. Z elna 4 m. ^  
godz 3 — 7 pp. Okaziciel zatniast 

zł. 10 płaci tyłlco 5 zł. ^

chow^ż ź^nropon^wal po:edy* 
nek. Żaku** przyjr! ^T zwan‘e i 

jobaj wyszli na podwórze, gtfciej 
‘ stoczyli bojedynek na noże. W l

PRZY CIERPIENIACH  , 
Ś  # I Ę T Q J
Apteki i drogerie.

ą^rrby, kł?zek, nerek lub pęcherza stosuje się ^  X
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XV-ty TYDZIEŃ L. 0. P. P.
W dniach od 24 wrze­

śnia do 1 października br. 
obchodzony będzie na tere­
nie całego województwa kie 
leckiego podobnie jak i w 
całej Polsce X V  Tydzień
LOPP.

X V  Tydzień LOPP. zbie
ga się równocześnie z pię­
tnastoleciem istnienia Lig) 
Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej, to też wszyst­
kie placówki LOPP. dokła­
dają starań, by wypadł on 
jaknajbardziej uroczyście.

Zadaniem tych uroczy­
stości jest przedstawienie

Rocznik *1936
EKPRESSU CODZIENNEGO 5 gr. 

K U P I M Y
Z g ł o s z e n i a :  K ie lc e ,  ul.  S i e n ­
k i e w i c z a  Nr 32,  K ie le ck i  Ex-  

pr es s  C o d z i e n n y

społeczeństwu olbrzymiego 
dorobku tej instytucji i po­
łożonych zasług dla obrony 
ludności przed atakami lot- 
niczo-gazowymi na wypa­
dek wojny.

We wszystkich miastach 
wojew. kieleckiego przewi­
dziane są imprezy lotnicze.

W Zagłębiu Dąbrowskim 
zorganizowane będą w dniu 
24 bm. masowe skoki spa-

Kina kieleckie:
C z w a r t a k  P er ły  korony  

P ała ce :  Córk a  z n a c h o r a

W F .  i P W .  W ł ó c z ę g a  p ó ł n o c y  

Cas ino:  ’ Z n a c h o r

„AUT0-C0MMERCE“ Kielce
Sienkiewicza 55, tei. 1-01, 13-16 
Rejo owa sprzedaż samochodów

Chevrolet, Buick, Opel
Dogodne warunki spłaty. Dostawa natychmiastowa.

Stacja obsługi: Stacja benzynowa „P0LM9N"

dochronowe.
W Częstochowie bardzo 

efektowne zawody marszo­
we w maskach przeciwga­
zowych z udziałem licznych 
drużyn. W pozostałych mia­
stach pokazy ataków lotni- 
czo-gazowych, akrobacje lo­
tnicze i loty pasażerskie.

W czasie X V  Tygodnia 
LOPP. odbędzie się na sze 
roką skalę zorganizowana

kwesta uliczna i zbiórką o- 
fiar na LOPP. oraz werbu­
nek nowych członków.

W biurach oddziałów L. 
O. P. P. wyłożone sa do 
przeglądu „Księgi XV-lecia 
LOPP.M przedstawiające do­
tychczasowe wyniki pracy 
tej instytucji łączącej w 
swych szeregach 1.500.000 
członków-obywateli Rzeczy 
politej.

Triumfy cyrku Staniewskich
Cyrk S t a n i e w s k i c h  ś w i ę c i  w  

K i e l c a c h  p r a w d z i w y  triumf.  
O l b r z y m i e  p o w o d z e n i e  j e st  d o ­
w o d e m  d o b o r o w y c h  * produkcj i  
c a ł e g o  z e sp o łu .

N a  c z o ło  p ro g ra m u  w y s u w a  
s i ę  E lroy  —  c z ł o w i e k  b e z  rąk  
w y k o n y w u j ą c y  w s z y s t k i e  pra-  
cu  n o g a m i .  P ro d u k cj e  t e g o  ar­
tys ty  s ą  p r z y j m o w a n e  b u r zą  
o k l a s k ó w .

B u łg ar sk i  z e s p ó ł  I w a n o w  b u ­
dzi  sz c z e r y  p o d z i w  w i d o w n i .

P r a w d z i w ą  a trakcję  d la  m i ­
ł o ś n i k ó w  , są  p r o d u k c j e  M i s s  
M i n o n ,  którą w y k o n y w a  100 
m ł y n k ó w  śm ier c i  na w y s o k o  
z a w i e s z o n y m  t rap ez ie .

D o s k o n a ł a  tresura kon i  n i e ­
z r ó w n a n i  k lown i ,  ^ do p e ł n i a ją  
ca ł o ś c i  w s p a n i a ł e g o  p ro g ra m u  
cyrku .

Ze sportu

Panikarze do Berezy Bogata niedziela sportowa!

Kupon ulgowy „K Eiprcssu Codz “

o k a z ic i e lo w i  k a s a  w y d a  b i le t  
u lg o w y  w c e n i e  75 g r .  n a  w s z y ­

s tk ie  m i e j s c .  w „CZWARTAKU".

B A R  
I RESTAURACJA

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Z a p r a s z a  d z i ś  na s p e c j a l n e

(Jania barowe
Żołądek gęsi po Tyroisku 60 gr.
B i g o s  z m ło d e j  k a p u s t y  30  gr. 
K a p u s t a  fasz .  po  ru sk u  50 gr. 
Zraz wieprz, po my$l. 50 gr. 
K ie łbasa  z kapustą 40 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

W związku ze sprawa 
Śląska Cieszyńskiego w Kiel 
cach dał się zaobserwować 
niczym nieuzasadniony run 
na banki, uprawiany przez 
jednostki mało uspołecznio-

Knpon „K. Expressu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  w k a ­
sie  k in a  *PalaCC“ w K i e l c a c h  
b i l e tu  w c e n ie  75 gr. n a  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a

■niiHiiiiiłiiiiiiiiiiiigiiiiiiiiiiiiiHiuiiiiiiiiiiiiiiiNiiiiiia
i  Trudno dyC kulturalnie bez | 
i  RADIOODBIORNIKA |i

T E L E F U N K E N f
=5 N a j n o w s z e  m o d e l e  tych  s  
I  aparatów do n a b y c i a  |

|  w sklepie Elektrowni |

ny. P odobne m e to d y  w in­
ny b y ć  z ca łą  bezw ględno- 
ścią n a p ię tn o w an a , a sze* 
rzycie le  panik i, w ycofu jący  
sw e w kłady  z banków , z a ­
sługują n ie ty lko  na pog ard ę  
całego  sp o łecz eń stw a , ale 
i na rep resje  ze s tro n y  
w ładz .

W im ię d o b ra  p u b liczn e ­
go w zyw am y  m iarodajne 
czynnik i do energ icznej w al 
ki z szerzycie lam i n iepokoju .

Do Berezy z panikarza- 
mi! Tam  jest ich właściwe 
miejsce.

Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie się w dziale
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. §  .
■awuiinuHiiimainiiiiHiiiiiiiiiinnHiiHiiNinuiuii drobnych ogłoszeń K.. ł . C.

Bokserzy, piłkarze i kelarze walczą
J a k  j u ż  p i s a l i ś m y  k i l k a k r o t -  s i e j s z e g o  m e c z u  t r e n u j ą c  o d  4

t y go dn i ,  p o d  o k i e m  k ie r o w n i ­
ka  se kc j i  p. S t e f a ń c z y k a .

Z a w o d y  r o z p o c z n ą  się pun­
k tu a ln i e  o go d z .  17.30 w  sali 
1 eatru P o l s k ie g o .

nie b o k s e r z y  KS.  „ G r a n a t ” 
K ie lc e  r o z p o c z y n a j ą  s e z o n  1938-  
1939 p i e r w s z y m  m e c z e m  z 
ó s e m k ą  K. S.  Z a k ł a d ó w  O st ro  
w i e c k i c h .

D r u ż y n a  gośc i  p o s i a d a  m i ­
s t r z o s t w o  O s t r o w c a  i p r z y j e ż ­
d ż a  d o  K ie lc  w  n a j s i ln i e j s z y m  
s k ła d z ie .

P i ę ś c i a r z e  „ G r a n a t u ” n a l e ż y ­
c ie  p r z y g o t o w y w a l i  s i ę  do  dzi-

Przed wyborami
Jak s i ę  d o w i a d u j e m y  gr u p y  

d z i a ł a c z y  c h ł o p s k i c h  k i lku  p o ­
w i a t ó w  p o s t a n o w i ł y  w y s t a w i ć  i 
p o p ie ra ć  k a n d y d a t u r ę  b. sen.  
M i c i ń s k i e g o  na p o s ł a  n a  S e j m  
R z e c z y p o s p o l i t e j  z O k r ę g u  kie  
l e ck ieg o .

O
£  Odbiorniki sieciowe I grzej-
O

Działalność OZN. w Okręgu Kieleckim
W osadzie Iwaniska, w l wywiązała się ożywiona dylskiego. 

niki elektryczne, żelazka, <> = pow. opatowskim, odbyłojskusja, w której liczni mówi W zebraniu wzięli rów- 
imbrykl, kuchenki, grzałki zebranie informacyjne! cy podkreślili konieczność! nieź udział przedstawiciele
do rurek, p u s z k i  i Inne g 3 ZOrgfaniZOwanc przez Obwód I zjednoczenia wszystkich sP oddziałów gminnych Obwo-

S do nabyc i a  na do- 
jj godnych war unksch

i  w Radomskim T-wie i
|  J Opatowski OZN. W zebra-S Narodu i wytężonej pracy
ijjniu tym wzięli udział mie- 
I jszkańcy  gmin Iwaniska iELEKTRYCZNYM i  jj Malkowice w liczbie około

w szeregach OZN.
*

*  *
_ _ W Opocznie odbyło się
i  I H  I I I I 1 |200  osób. zebranie Rady Obwodu O-

Spólka AKc. W Radomiu s j  p Q przemówieniu prze-3 poczyńskiego O. Z. N. pod
i  ulica Traugutta Nr 53 ^  wodniczącego Obwodu Opa | przewodnictwem przewodni

jHtowskiego OZN. p. Wróbla j czącego p. A. Grzybkow-O+lIlHIłlStiilHMIMłtl HUmuniUllllllllMOO♦  O l

du oraz  członkow ie sekcji 
p ropag an d o w ej. N a z e b ra ­
niu ty m  w ygłoszone z o s ta ­
ły  sp raw o zd an ia  te re n o w e  
i om ów ione sp raw y  o rgan i­
zacy jne.

U sta lono  p lan  p rac  na 
najb liższą  p rzysz ło ść .

* *
N a  s t a d i o n ie  o d b ę d z i e  s i ę  w  

d niu  d z i s i e j s z y m  z a k o ń c z e n i e  
z a w o d ó w  k o n n y c h ,  o k tó r y ch  
p i s a l i ś m y  w e  w c z o r a j s z y m  n u ­
m e r z e  „Kieł .  E x p r e s s u  C o d z i e n -  >»n e g o  .

*
. . *  *D z iś  w  n ie d z i e l ę  25 w r z e ś n i a

na bo i sk u  W K S - u  o g o d z .  15 
l i g o w a  „ C r a c o v i a ” s p o t k a  s i ę  
w m e c z u  p i ł k a r sk im  z r e p r e ­
z e n t a c j ą  P o d o k r ę g u  K ie le c k ie -  
g° .

Z e  w z g l ę d u  na  s i lne  s k ł a d y  
d r u ż y n  m e c z  z a p o w i a d a  s i ę
n a d z w y c z a !  in te re su ją c o .

*
* *

O  g o d z .  14 jun iorzy  „ G r a n a ­
tu ” w y s t ą p i ą  w m e c z u  p i łk i  
no żn ej  p r z e c i w k o  „ A b s o l w e n ­
t o w i ” .

** *
R o w e r z y ś c i  k i e l e c c y  ro z e g r a ­

ją dzis iaj  c i e k a w y  w y ś c i g u  o 
m is t r z o s t w o  K ie lc  na  dys tan*  
s i e  100 km .

Start  i m e t a  w g o d z i n a c h  
ra n n y ch .  O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  
s p o c z y w a  w  r ę k a c h  K T C .

* . *D z i ś  na  s t rz e ln ic y  m a ł o k a l i ­
browej  W F .  i P W .  o d b ę d ą  s i ę  
z a w o d y  s t r z e le c k ie  p r a c o w n i ­
k ó w  huty  „ L u d w i k ó w ” z.s.

Kupon „K. Exprcssu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  u lg o  
w e g o  b i l e tu  w  c e n ie  75 gr. d o  
k in a  „ C a s in o " n a  w s z y s tk ie  

m ie j s c a  7. w y j ą t k i e m  lóż.

Prenumerata m i e s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p r t  snu C odz iennego** łą c z n ie  z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u  łub  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c a ły m  k ra ju  2 Z ł .  50 gr.
Cany ogłoszeń: Z a  I w ie r s z  m i l im e l ro w y  w 5 s z p a l c i e  w t e k ś c i e  str.  1-sza 50  g r .  za t e k s t e m  s t r .  VIII 40 g r . ,  O g ło s z e n ia  or< b n e  1 t  CJr. za  s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  w d z ia le  „ d r o b ­

n y c h "  20  g r .  za  d c iw i  K o m u n i k a t y  i w z m ia n k i  1 Zł. o d  wiersZŁ. k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n ie  u m ie s z c z a  sie. Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d s k c j a  nie  o d p o w i a d a .
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